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Piłsudski Naczelnikiem z wdi Sejmu.
Warszawa. (PAT.) Wczorajsze posiedzenie sej- 

tuowe rozpoczęte zostało przemowę martzałka 
Trąmpczyńskiego.

Mowa marsz. Trąmpczyńskiego
miała brzmienie następujące:

Zanim "odpoczniemy obrady rzeczowe nad 
przedmiotami porządku dziennego, wzywam 
Sejm, abyśmy orze? powstanie uczcili u  mieć 
tych -etek tysięcy Polaków, którzy w ostatniej 
Wszechświatowej wojnie polegli. Oby Opatrz* 
aość jnż nigdy nie skaziła synów narodu poi* 
skiego do walk pod cudzymi wrogimi sztanda 
rami i nie zmusiła ich do przelewania krw i za 
cudzą sprawę. Tym  bohaterom naszej ta-ogedyi 
aarouowej cześć się należy poza grobem. I  oni 
ginęli za Ojczyznę. Wie mniejsza cześć należy 
się mogiłom tych bohaterów, którzy za wolność 
l niepodległość Polski swoje młode rycie stracili 
Szczęśliwsi oni, bo Opatrzność pozwoliła im 
oglądać ojczyznę i życie położyć za Polskę, a nie 
za endzą sprawę. Obok czci dla zmarłych boha
terów nie zapomina jm y o żyjących. O chłodzie 
1 głodzie, bez dostatecznej broni i  amunicyi, 
garstka wojsk poisk.ch walczy na c itereeh fron
tach, broni granic republiki przeciw dzieideJc 
krotne] przemocy. Bohaterom tym z pod Lwo
wa, Wilna, Cieszyna 1 kresów pleiwazy Sejm 
poiski przez usta moje wyraia głęboką cześć i 
uznanie, i przesyła zapewnienie, iż wdzięczna 
Ojczyzna e nich nie zapomni. {Burzliwe oklaski).

'Wręczenie laski marszałkowskiej 
pozostałej po marsz. Lubow ickim.

Marszalek Trąmpozyński oświadcza, że p. Fe
liks Grabowski doniósł ma, iż po jego macie
rzy sifym dziadku Józefie Lubowiokim, marsza! 
ku Izby poselskiej z roku 1830, znajduje sie u 
*iieqo iasha marszałkowska. Dzierżyło ją  czte
rech marszałków doby listopadowej. Grabowski 
oświadczył, że uważa się tylko za depozyiaryu- 
sza i pragnie co prędzej zwrócić laskę prawemu 
właścicielowi, t. ). Republice polskiej. Wręcze
nie tej laski nastąpiło wczoraj w obecności Pre- 
zydynm.

Myślę — powiedział marszałek że postąpi
łem w  myśl całego Sejmu, gdy czcigodnemu Pa
nu Grabowskiemu serdecznie podziękowałem za 
wierne przechowanie majątku narodowego i gdy 
go zapewniłem, że laska ta będzie dla Sejmu 
symbolem, abyśmy wynieśli z liistoryi naukę 
naśladowania -cnót przodków a unikania ich 
błędów.

Mowa Piłsudskiego.
Wysoka Izbo’ Z  chwilą gdy losy w  ręce ruoje 

oddaiy ster odoadazjącegu się państwa polskie
go, postawiłem sobie jako zasadniczy podsta
wowy cel moich rządów zwołanie Seimu Usta
wodawczego do Warszaw/y. W  wielkim  chaosie
1 rozprzężeniu, które ogcsrnęły po wojnie ośrod
kową i wschiódnią F.urcpę, chciałem właśnie
2 Poisid nezynic ośrodek snltury, w którym rzą- 
4ri i obowiązuje prawo. W ś ró i o:brzymiej za
wieruchy, w  której m iliony ludzi rozstrzygały 
oprawy jedynie gwałtem i przemocą, dążyłem, 
•>y właśnie w naszej ojczyźnie konieczne i nie* 
dhiknione tarcia społeczne były rozstrzygane w 
sfos6f) jedynie demokratyczny, za pomoce praw, 
*tanowioa/ch przez wybrańców narodu i stara
nni się osiągnąć cel najspieszniej, chciałem bo- 
'vieut kładąc trwałe fundamenta pod odradza
j ą  się Polską wyprzedzić sąsiadów, by w ten 
'Posól) stanowiła siłę przyciągającą, dającą za
pewnienie najszybszego, spokojnego i prawnego 
^ffiwoju

Główne to zadanie moreli rządów nie latweni 
P^ło do rozwiązania. N ie jest bowiem łatwem 
’di'zymać spokój wśród szalejącej burzy, wśród 
°SóInej niepewności i chwiejnosci instylucyi i

urządzeń ludzkich. N ie łatwo b^ło utrzymać i 
wojsko, rządząc bez aostatee^nvch środków ma* 
(eryalnycn i Technicznych, rnąaząc -podczas w oj
ny, która rozgorzała na wszystkich naszych gra
nicach. To też uważam za. swój przyjemny obo
w iązek podnieść tu z wdzięcznością pracę tych, 
którzy m i ciężkie za damie ułatw ili i dopomogli 
szczęśliwie je  rozwiązać.

Składam moje podziękowanie wszystkim mo
im najbliższym pomocnikom cywilnym i  woj
skowym, przedewszystkkm zaś obu prezyden
tom Haidy ministrów p. MOraczewskiemu i p. 
Paderewskiemu. Zgodnie z tym zasadniczym ce
lem i głęboko przekonany, że 
W  POLSCE XX. W IEKU ŹRÓDŁEM. PRAW A  

MOŻE BYĆ JEDYNIE SEJM,
wynrany na podytaiwie demokratycznej, obu 
rządom, które do życia powołały, stawiłem jako 
główny warunek, żeby uzanwały się za rzęd je
dynie tymczauow y i pracę swoją poświęcały tyl
ko załatwieniu konieczności państwowych i  by 
nie regulowały zasadmezych spraw życia po
litycznego i  społecznego zi pomocą dekretów, 
nie uświęconych uchwalą wybrańców naszych. 
Również zgodnie z tym  cekm  cale wojsko pol
skie, kfóreu mam zaszczyt przewodniczyć, zło
żyło jednobrzmiące uroczyste ślubowanie te się 
podda wszystkim prawom, wynikającym z u- 
chwal i portanowień Sejmu. Oczywiście razem 
z cały mgamizoinen] waraza^-pkim zużyłem to 
ślubowanie 13 grudnia z. r. pomimo wszelkich 
jj-rzeszkód udało mi się. zasadniczy cel moich rzą
dów osiągnąć i zebrać w  Warszawie pierwszy 
Sejm poiski w warunkach spokojnych, nie prze
szkadzających jego pracy. Uważam, że po jego 
ukonstytuowaniu się,

nOL.. MOJA JEST SKOŃCZONA.
Jestem szczęśliwy, że posłuszny swojej żołnier

skiej przysiędze i swoim przekonaniom, posta
wić mogę cio dyupozycyi Sejmu swoją władzę, 
którą dotychczas w  rządzie piastowałem. O- 
świadczam niniejszern, że składam mój urząd 
naczelnika, państwa w ręce marszałka Sejmu.

Jeszcze raz dziękuje Panom. (Ożywione okla
ski i brawa. Okrzyki: Niech żyje Piłsudstci Dłu- 
gotrwająca owacya).

W ygłosiwszy deklaracyę, naczelnik państwa 
opuścił salę.

Marszałek odczytał nagły wniosek podiów 
Korfantego, Witosa. Daszyńskiego, Stola i kiego, 
Ostachowskiego i stukdkudzifesięciu towarzyszy 
ze wszystkich stronnictw w sprawie oddania r  
powrotem władzy naczelnika naństwa w reee 
Józefa Piłsudskiego.

Wniosek powyższy przyjęto jednogłośnie burz
liwymi oklaskam!.

Piłsudski przejmuje z powrotem 
władzę.

Naczelnik państwa powrair- do sali, w itany 
zewsząd okrzykami: Niech żyje!

Marszałek wystosował do naczelnika państwa

następujące słowa: Józefie' Piłsudski! Sejm u- 
stawodawczy jednogłośnie postanowił dziś wła
dzę naczelnika państwa powierzyć znów w  two
je ręce. W  myśl tej uchwały jA  władzę naczei- 
ka państwa, którą złożyłeś w ręce moje, znów 
tobie powierzam z życzeniem, aays ją sprawo-- 
wał n « pożytek narodu i na chwałę ojczyźnie.

tiruji £ ośwn&dczcme Pusjińśkijbgo.
Naczelnik Państwa Piłsudski oświadczył: 

Z głęnokiem wzruszeniem dziękuję Panu za ten. 
zaszczyt i za uchwałę, którą, mnie powierzacie 
znów, Panowie, swoją władzę, którą przed chwi
lą złożyłem w  wasze ręce. Uważam bowiem tot 
za wielką nagrodę i za ciężką, nieraz bardzo cię
żką pracę całego mojego życia. N ie mogę jed- 
naa ukryć Panom, że postanowienie wasze sta
nęło w  drodze moim najserdeczniejszym planom 
i zamiarom. Uważałem, że ja, z moją naturą 
czynną i moją —  przyznaję się otwarcie do wa
dy —  uporem litewskim, m oją względnie małą 
ustępliwością, w zawiłych, trudnych i spscyalnio 
drażliwych sprawach politycznych 
mało się nadaję do spełniania urzędu, który ma 

charakter przedewszystkiem polityczny.
Z chwilą więc, gdy udało mi się speinić zada- 

me, jako główne naczelni-Ka rządu •—  zwołać 
sejm — miałem zamiar wszystkie swoje siły 
i całą swoja energię poświęcić jedynie i wyłącz
nie sprawom które uważam dla sie1, ~ „dpa  ̂
wieurie, t. j. sprawom wojskowym. Juko żoł
nierz posłuszny staję wobec postanowienia wa
szego, którzy reprezuntujecie tutaj całą ojczy
znę. Przyimuię ten urząd, który wy swojem po
stanowieniem mnie oduajecie, lecz przy tern za
ufaniu ułatwicie mi ogromnie zniesienie tego 
ciężaru, który na barki moje włożyli śc ie 'i chciej
cie wierzyć, moi Panowie, że razem ze sejmem 
dokończę wykonania tego testamentu, który 
nam przez przudkew jęczących w niewoli został 
przekazał r. Stworzyliśmy Polskę wolną i nie
podległą, Polska tęskni do ostatniego słowa- któ
re w  tym testamencie jest napi \  .ne, do Polski 
istotnie zjednoczonej (burzliwe oklaski i brawa, 
clługotrwająca owacya) i chciejcie wierzyć, że 
przy pomocy Panów, przy pomocy całego sej
mu, uda się. t ff sprawę, która, wydaje się na ra
zie bardzo ciężką, z tryumfem i sławą dla Pol
ski załatwić.

Następnie nastąpiło powitanie przedstawicieli 
koalicyi.

Sejm wita przedstawicieli koalicyi
W  trakcie posiedzenia sejmowego weszli na 

salę przedstawiciele Ameryki, Anglii, Włoch f 
Francyi, których powrtai gorącem i pięknem 
przemówieniem marsz. Trąmpczyński. podkre
ślając silnie tę okoliczność, iż Włochy były 
fłnr vszcn państwem koalicyjnem, które po
stawiły wskrzeszenie Polski jako cel wojny, 
oraz kładąc nacisk na węzły historyczne, łączące 
Polskę z Francyą.

Przedstaw iciej om koalkyi. po przemowo o mu 
marszałka, -posłować zgotowali huczną owacyę:-

Expose premiera Paderewskiego.
Z kolei wszedł na trybunę prezydent m ini

strów i min. spraw zagranicznych Ignacy Pade
rewski.

Zanim przystąpię do zdania sprawy z mego 
krótkiego urzędowania, niech mi będzie wolno 
wypowiedzieć k ilka słów wstępnych. Stiawam 
przed warrfi narodu wybrańcy. Przed wami na 
tej ziemi polskiej władni gospodarze, z sercem 
wziuszonem a]o bez trwogi. Składam wam u- 
Icłon głęboki i korny, ale nic bez dumy. (Okla
ski). Bo oto dzisiaj w tej wolnej Warszawie, gdy 
Sajra polski obraduje pji^.wielu Ukuci), pierwszy.! 
Sejm polski odrodzonej Rzeczypospolitej, każdy 
z Polaków ddmny być pcwiinSM, żo nareszcie

przed własną narodu władzą wolno mu kornie 
uchylić czoła, (iłługorrwale i  huczne oklaski).
Wszyscyśmy dumni, lecz strzeżmy się pychy. 
To cośmy dzisiaj posiedli, z czego czun-my.siję. 
dziś szczęśliwymi, to nic jest wyłącznie lylko 
noszą zdobyicizą. Sięgali po to nieustannie i nie
ustraszenie. ojcowie i praojcowie nasi pokoicaft 
l*a pokoleniem z ufnością, i wintg.^ niekiedy bez 
nadzicL w  pocfucifcu owfwiąaka eh w;-. i .iii z\ . 
bron*. I*(nvvta.\wui| do wielkiego ezu&u, do 
ki(-igo cbiioU'. ihi.walki o wy:-:v.oknie. po aby 
.delt?!: niwoyie gnajc za J1, Rk-/ ■'»C->tci rkw;r?\
or.iji) taż el*y zrozpaw/f-ii ■,,■■■ iunSiiy n!o/,vć
się do -nu Wt WwSfj jfcib-ni.



*tr. 2.

Ale aa Polskę nie tylko w alczyli wojownicy. 
.Walczyli .za nią i o nią. rycerro siewa, nauki i 
dźwięków. Szęfmiej-ac n .auki i słowa, oni to 
przez długie lata ucisku i niedoli, krzepili na
sze serca zbiedzonć, hartowali nasza wolę, ura
biali, podnosili naszą, narodową, duszę, ira to 
■zawdzięczamy ten rozwój prześliczny naszej 
mowy ojczystej, jednej z najpiękniejszych 1 naj
bogatszych ma świecie. I lm l to zawdzięczamy 
,tę kulturę, tę naukę i pomżnąUsztukę, im to za
wdzięczamy, że dziś stanąć możemy .z podnie- 
sionem czołem, wołając głośno i śmiało o pra
wa na-leżne tylko tym jedynie narodom, które 
się wzniosły na duchu wyżyn:,.

W  tej wzniosłej chwali myśl nasza dzikcżyn- 
na pobieży ku tym ducnom świetlanj m, zasłu
żonym. z czcią naszą głęboką i miłością, serde
czną, wołając głośno: obrońcy dostojni, skromni 
i  cisi męczennicy, prorocy i zwiastuni, siewcy 
odrodzenia Polski niech będ błogosławieni!

Doglądając na to dostojne poselskie koło, na 
to kchane nasze kmiecie, kołodzieje, radują się. 
polskie źrenice, podczas gdy w  sercach naszych 
zamieszkuje jeszcze niepokój i trwoga. Odrodze
nie ojczyzny poczęło się w  ciemności, krwi i bó
lu. Zmęczona długą wojną, nękana przez na
jeźdźców ojczyzna nasza zubożała bardzo. Zni
szczono jej pola, bez litości wytrzebiono lasy. 
zrujnowano przemysł i ekonomiczne bogactwo 
•toszczętnie. Ustał nasz handel zewnętrzny, 
przerwały się niemal zupełnie nasze stosunni 
z cyw ilizowanym  światem. Tysiące ludzi znala
zło się bez pracy, bez chleba, bez zdrowia. Po
w rót uchodźców i jeńców ze wschodu i zachodu 
powiększa z każdym dniem liczbę tych ofiar 
polskiej niedoli. O -wszystkich powinniśmy pa
miętać, a o tych byłych wojskowych chyba, że 
najwięcej, bo ci niewątpliw ie najbardziej cier
p ieli (brawa).

Podczas gdy szczęśliwsze państwa, sprzymie
rzone od trzech już miesięcy w  zupełności świe
tny tryum f święcą, my jeszcze wciąż orężnie za
grożonych g] anic bronić musimy. W  głębiach 
tej ziemi, której powierzchnia tak w iele ucier
piała, tkwią bogactw a i skarby ponętne i kuszą
ce. Mamy węgiel, sól, cynk, ołów, galman, mamy 
olej skalny i wosk ziemny. Cóż więc dziwnego, 
że się bronić musimy.

W  trudnych zaiste warunkach obejmowałem 
władzę od poprzednika mego, pana TviOraczew
skiego. O działalności jego wypowiedziałem  się 
już gdzieindziej. Dzis przyjrzyjm y się tej pracy 
i tej działalności obywatelskiej z bliska. Zba
dawszy w iele zarządzeń, ustaw, dekretów, po
czuwam sobie za obowiązek stwierdzić stanow
czo, że poprzednicy nasi pracowali według moż
ności i sił, według sumienia i według najlepszej 
woli (brawa). W arunki chwili, okoliczności od 
rządu niezależne, pewne fakta, którym na razie 
najwyższa tymczasowa władza państwa zapo- 
biedz nie była w  stanie, nie pozwoliły na uzna
nie poprzedniego rządu przez państwa sprzymie
rzone.

Niechęć, brak patryatyzmu tych, co Ta
terkom, skrytkom i sakiewkom więcej, niż 
Rzeczypospolite] ufając, na pożyczkę pań
stwową nie zapisywali i, powiedzmy otwar
cie, dotychczas wytrwale i karygodnie nie 
zapisują (oklaski i burzliwe okrzyki: zmu
sić Ich!), podkopały kredyt wewnętrzny po
przedniego rządu.

Krewkie i nieco przedwczesne oświadczenia 
niektórych członków poprzedniego rzędu, doty
czące przewrotowych reform, uprzedziły prze
mysł, zatrwożyły kapitał zagraniczny. Rząd u- 
stąpił na westernie naczelnika państwa, za ra
dą pana Jędra ja  Moraczew skiego. Zgodnie z ży
czeniem przedstawicieli rozlicznych stronnictw 
7i wszystkich trzech dzielnic, przystąpiłem do u- 
tworzenia rady ministrów o charakterze wybi
tnie fachowym. Zapewniono mnie z miarodaj- 
nyc hstron, ż'ę gabinet przejściowy, koalicyjny 
nie uspokoiłby umysłów, że przeciwniespotkałby 
się z bardzo gwałtowną z estrony lew icy opozy- 
cyą, która natomiast, jak w  najlepszej — mó
wiono —  wierze, takiego gabinetu „fachowego 
nie zwalczałaby bardzo i zachowywahibt się 
raczej obojętnie tv tych warunkach.

Podjąłem się ciężkiego obywatelskiego obo
wiązku, przyjąłem władzę, przyjąłem  ją bez ra
dości, ale tak, jak przysłało w chwili niebezpie
czeństwa posłusznie i  po żołniersku (burzli
we oklaski;. Przyjąłem nie dla korzyści, aai też 
dla ambicyi (oklaski). W M lki to wprawdzie za
szczyt w Rzeczypospolitej tak wysoki piastować 
urząd, ale
dla serca, kióreby wszystkim dogodzić pragnęło, 

zadanie to fk y l ciężkie.
Gdyby nie światłe rady tych panów, których 

współudział miałem zaszczyt pozyskać, gdyby 
nie to krótkie z nimi koleżeństwo, z którego du
mny jestem, byłby to ciężar nie do zniesienia.

GONIEC KRAKOWSKI

Rząd nasz nie służy osobom- nie służy stronnic- 
twom, służy wyłącznie 11 tylko ojczyźnie (Burz
liwe oklaski). Zadania jego i cele zostały wyja
śnione i określone w  pierwszych dniach po ob
jęciu przezeń władzy. Czy
W  CIĄGU 23 DNI SWEOC URZĘDOW ANIA
mógł osiągnąć wszystkie swoje cole i spełnić 
wszystkie swoje zadania, to niech wysoki.sejm  
rozstrzygnąć raczy.

Zgodnie z postanowieniom naczolnika pań 
sfora, należało przedowszystkiew pnzeeprowa- 
dzić wybory, przyspieszyć i ustalić datę zwo
łania Sejmu. (Brawa). Dzięki powadze, ostroż
ności i skuteczności zarządzeń pana ministra 
spraw wewnętrznych wybory, zwłaszcza w  stoli
cy i w  większych miastach kraju, odbyły się 
dość pomyślnie. L iczni cudzoziemcy, chw ilow o 
tu bawiący, bardziej niż my z wyborami obzna- 
jomieni, odzywają się o tych wyborach

NIE TYLKO 2 UZNANIEM, ALE TAKŻE  
I  Z PODZIWEM.

Mintetersiwo spraw wewnętrznych starało się 
jak nc jus,tai ej, aby wszędzie ustawa wyborcza 
jaknajściślej uszanowaną była, aby nigdzie, o 
ile to w mocy ludzkiej leżeć będMe, nic w yw ie
rano chociażby najmniejszego ze strony władz 
nacisku. ''Wołania na lewicy; A ambony, a Księ
ża!) Jeżeli się to nie wszędzie powiodło, to już 
trudno. Dzieł ludzkich doskonałych nie ma. (Na 
lewicy wrzawa). Może panowie będą łaskawi in 
torpelować. po skończeniu.

Poć. Daszyński; Zrobimy to panie prezyden
cie.

Proszę bardzo. Pan minister skarbu pragnie 
także osobiście zdać sprawę ze swojej czynności 
i prosi Sejm wysoki, aby łaskawie go wysłuchał, 
iezeu nie na dzBićjszem posiedzeniu, to na po- 
sieuzeniu najbliższem.

Przechodząc do zdania, sprawy z dzialalonści 
innych ministerstw, pozwolę, solne na zwrócenie 
uwagi wysokiego Sejmu, że

TROSKA NASZEGO RZĄDU, TO NIEDOLA  
LUDU,

pohbauiouego pracy. Odbija się ona wyraźnie na 
działalności wszystkich ministerstw, nadając 
niektórym ckarałitar wybitnie opiekuńczy. Spra- 
iwozdanra o działalności poszczególnych m ini
sterstw drukowane, zostały dostojnym panom, 
posłom doręczone. Za diałalnośf panów mini
strów, członków poprzedniego rządu, za ich 
czynności do dnia 17 stycznia

RZĄD OBECNY NIE  POCZUW A SIE DO 
0DP0^7EITZIALN0ŚW

i nie przypisuje sobie żadnej za nie i asłnoi,
Przez cały czas trwania wojny Polska utrzymy
wało. przyznu sowy stosunek z rządami zaborczy 
mi dlatego, że polityki zagranicznej własnej pro
wadzić nic mogła. Prowadzili ją luźnie .zagrani
cą. rozmaici ludzie z najlepszą zapewne wiarą 
i z najlepozę chęcią., (Wołania na lew icy : ślę ’ 
Sprzedano!).

ezyitnt ministrów zwrócony do lewicy; Pro
szę Panów, przemawiam do panów r najwfęL- 

euóMtieni, grosz* was w  zamian, abyśnie 
chociaż odrobinę szacunku mi okazaL (Okrzyki 
na lewicy, oł laski ni sali).

Proszę panów, przychodzę, a raczej powracam 
do naszej polityki zagranicznej (na lewicy woła
nia; A  Śląsk). Przyjdzie kolej i na Śląsk. Niech 
panowie będą lasakwi pozwolić m i na pianowe 
przeprowadzenie mojej rzeczy. Polityka polska 
nic mogła być prowadzona zagranicą dlatego, 
ponieważ Polska nie miała wobec pństw sprzy
mierzony en żdnegS’ przedstawiciela. W  sierpniu 
1917 r. powstał Komitet Narodowy polski w Pa
ryżu. Pracowałem ’ wówczas w Ameryce' Po
wstawała tam wówczas armia ochotnicza prze
ciw państwom centralnym (burzliwe oklaski na 
prawicy i  w centrum). ZaawałmMę mnie, zda
wało się i innem. to

POLSKA POW INNA DOWIEŚĆ ŚW IATU , 12 
SIE POTRAFI DOBROWOLNIE BIĆ PRZECIW  

NIEMCOM

(burzliwe oklaski na prawicy i w centrum).
Utworzyło się więc armia i dla tej armii po
trzeba było nadzoru i opieki, a przedewszysi- 
kiem polskiej władzy. Nie można było oddać tej 
arm ii w obce, niepowołane ręce. Do togo potrze
ba było Polaka. Przystąpiłem więc do Komitetu 
Narodowego w Paryżu w charakterze członka 
i pełnomocnika na Amerykę. W  okładzie swoim 
polski Komitet Narodowy mf&J pewne luki dzis 
już bardzo silnie wy pełnione. Pdsnon i o i&iuski, 
Sokolnicki i Sujkowski, :;n żyywwwie naczelnika 
państwa, są już od kilku tygodni w Paryżu i są 
już członkami Komitetu Narodowego w Pa
ryżu i
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BYLI JUŻ CZŁONKAMI TLOO KOMITTT'1 
PODCZAS ROZPRAWY NAD SPRAW Ą CiE- 

SZYNSKĄĄ.
Panowie Tnuyut, Wasilewski i Patek pojechali 

do Paryża, aby się przyłączyć, a inni wk tatce 
za iiuimi podążą. Mimo wszelkie zachęty i  ivar 
mowy, Komitet Naród' wy w Paryżu nigdy ste 
rządem polsais. nie mianował (wołania na le
wicy: a dlaczego p. Pichon nazwał go rządem 
prawowitym).
JA NIE ODPOWIADAM ZA P A N A  PICHOŃA
tylko za Komitet Narodowy (głosy na lewicy: 
a dlaczego mianowani pana Dmowskiego repre
zentantem potakinr na kongresie).

Paderewsk!.: Wybór pana Dmownktogo zo
stał zatwierdzony przez naczelnika państwa 
Komitet Narodowy w  Paryżu ani nie sięgał, ani 
nie sięga po władzę w  kraju. Czerpie on powa 
gę i moc w cichych, ale uroczystych zapewnie
niach przedstawicieli kraju oraz uchodżctwa, 
że większość narodu z Francyą, Anglią, W ło
chami i Ameryką trzyma (burzliwe okla-shi w 
centrum i  na prawicy) Podjął on odważnie, w 
poczuciu swoich obowiązków,
NIEZAJĘTE PRZEZ NIKOGO STANOWISKU.
Zadaniem jego była obrona Po lsk i Starał się 
on spełnić to swoje zadanie sumiennie l  uczci
w ie i  spełnił je uczciwie i sumiennie (huczne 
brawa). Dziś Narodowy Komitet pwlski jest 
tylko ae lepmy a polską na kongresie pokoje* 
rym , działającą z ramienia i w imieniu rządu 
polskiego.

Jedrem z głównych zadań obecnego -ządr 
było określeni" jasno stanów- toa Polska wzglę
dem państw enteuty,
ZADZIERZGNIECIE NAJBLIŻSZYCH 1 NAJ- 
PRZYJAŻNIEJSZYCH STOSUNKÓW ZE ZW Y
CIĘSKIMI SPRZYMIEI ZONYJPJ NARODAMI 
(oklaski). Zdaie się, że nau się to powiodło. 
Utworzenie nowego rządu pi rwitanem zostaw 
przez następujące państwa w  chronologicznym 
porządku: Stany Zjednoczone, Francyę, Wiechy, 
Włochy, Anglię i przedwczoraj przez Rumunię 
(uurzliwe oklaski''. Cztery wymienione mocar
stwa _ '
NIE l 0PR1EŚTALY TYLKO NA  SŁOWa CK, 
LECZ PRZYSŁAŁY ONE TU SWOICH PO

SŁÓW,
swoje przedstawicielstwo. Przybyła międzyso
jusznicza misya, której zadaniem jest niesienie 
nam  pomocy (brawa). Przyszły już dzieMątki 
wagonów z bronią i amunicyą (burzliwe okla
ski) przyezły już wagony amerykańskiego czer
wonego k t i jia  z cennymi dla nas darami, z <>- 
patrunkńmi i lekarstwami dla polskiego żoł
nierza (oklaski), który podczas tej wojny stra
sznie ucierpiał,
ŻYWNOŚĆ NADCHODZI W  OGROMNYCH 

ILOŚCIACH.
Wczoraj przybyło do Warszawy 80 wagonów 

najprzedniejszej mąki pszennej, a dalsze za
pasy są w 'Irodze. Moglibyśmy raźniej ,-poglą- 
dać w  przyszłość,
GDYBY NIE GARSTKA WICHRZYCIELI! PO

RZĄDKU PUBLICZNEGO
i gdyby nic nasze stosunki z najbliższy mi są
siadami Te nasze stosunki z najbliższymi są
siadami zasługują na naszą najpilniej zą uwa-

W ysoki Sejmie! Dotychczasowy w j nik t»j 
■światowej wojny był istotnie

W IELKIM  TRYUMFEM POLSKIEJ IDEI.
Stało się to, o czem nawet najśmielsi ma

rzyć nie jjim eli, to, o co tylko w ierzący i uini, 
za Mickiewicza idąc przy Kładem, żarliw ie do 
Boga zanosili modły. Sta) Mę cud. Bo oto aa 
sławę i chwalę polskiego narodu runęły i w 
gruzach leżą wszystkie trzy zaborcze 1 zniena
widzone cesarskie trony (długotrwało oklaski, 
okrzyki: brawa!).

ALE CZY KUNęLY?
Przypatrzmy .się nieco tej sytuacyi.. Dotych

czas rozpadła się i to zduje się na debre tylko 
monarchia, t. j. cesarstwo austryackie, bo o 
Niemczach i Rosyi tego nowiedztoć jeszcze nie 
można. Rcwclucya niemiecka- ma ccchy wyra
źne nieszczerości.

Reęublikauizm niemiecki wygląda na obłudę.
Przecież niedawno temu ci republikanie pr

ze. ołiii dobie nazwać naszych braci ukochanych 
z i oznauskigo „poddanymi niemieckimi!11 K il
kunastu naszych żołnierzy za to, że walczyli w  
obranie własnego życia, skazanych zostało

i-JA KARĘ 145 LAT  WIK?IENiAJI 
(Dokończenie mowy premiera na sir. 7).
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Galicya wschodnia pod rządami Ukraińców.
Kraków, 21 lutego.

s t a n  OBECNY NIEZNOŚNY DLA LUDU POL.
SKILGrO — CIĘŻKI DLA RUSKIEGO.

Dochodzą do nas wiadomości o stanie rzeczy 
^  Galicyi wschodniej, zajętej przez Ukraińców’, 
ńają one obraz pełen ciemnych barw. Stosunki 

nietylko nieznośne dla ludności polskiej, ale 
także ciężkie dla ludu ruskiego. Lud ten nie jest 
Zadowolony z nowogo porządku, gdyż rząd nie 
chce wypłacać zasiłków.

CHŁOP NIE CHCE SŁUŻYÓ W  WOJSKU!
Lud ruski nie chce też służyć w  wojsku i na 

Mosn.ę zapowiada gromadne wycofanie się z 
szeregów, celem dokonanie, podziału ziemi.

PRZEKUPSTWO URZĘDNIKÓW.
W ielk ie zgorszenie wywołują wypadki w yzy

skiwania stanowisk publicznych dla celów7 oso
bistych. N. p. rodzony brat Holubowicza zrobił 
w przeciągu dwóch miesięcy póltrzecia m iliona 
koron. Przekupstwo urzędników przybiera ol
brzymie rozmiary. Równocześnie stosunki żyw
nościowe po miastach, zwłaszcza liczniejszych, 
jak Stanisławów, Kołomyja, Stryj, Tarnopol, 
inaczińe się pogorszyły w  stosunku do czasów 
austryackich.
RZ4D UKRAIŃSKI POZW ALA NA RABUNEK.

Bitność chłopa podtrzymuje rząd ukraiński, 
zezwalając na rabunki. Możność plądrowania za
chęca chłopstwo ukraińskie do napływania do 
szeregów7. M iedzy ludnością zachodniej Ukrainy 
a. Ukrainy centralnej, brak mcii porozumienia. 
Po ogłuszeniu połączenia Ukrainy wysłała ko
menda zachodnio ukraińska oddział wojskowy 
Pod komendą majora W łodzim ierza Fedorowicza 
ao Ukrainy centralnej celem zamanifestowania 
Wspólnej dążności, jednakże chłopi i Petturow- 
cy zatrzymali w Płoskirowie pociąg, wiozący 
ten oddział, : ozbroili żołnierzy i obili opornych 
tak, że cała ta ekspedycya musiała powrócić do 
Tan,opola.

NA W ALER  Z  BOLSZEWICKA KOSY*.
Obecnie powołali Ukraińcy pod broń całą mło- 

Uzłążr P  ,bói ter ma t&kzr na celu prowadzenie 
V\fcjny ż Rosyą łmlszewicką. Walka z Rosyą jest 
mianowicie reną, za którą Ukraińcy uzyskali 
zezw olenie wysłania do Paryża swego delegata, 
Niedawno dełegacya ta przejeżdżała przez Buda
peszt i W iedeń. W ęgrzy nie chcieli jej przepu
ścić, lecz na polecenie przedstawicieli k oa lic ji 
udzielili pozwolenia na dalszą jazdę.

CIERPIENIA LUDNOŚCI POLSKIEJ.
Na osobny rozdział zasługuje martyrologia lu 

dności polskiej. Polacy są przedewyszstkiem po
zbawieni swobody ruchu, nie mają prawa do ża
dnych przepustek i są traktowani tak, jak kon- 
finowani, tak, że poza obręb gm iny wydalić się 
hi mogą. Usunięto cały szereg urzędników7 Po- 
lakóWj którzy odm ówili złożenia wymaganego 
przez Ukraińców przyrzeczenia wierności Ukra
inie. Pociągnęło to za sobą pozbawienie urzęd
ników Polaków, *>raz całego nauczycielstwa 
polskiego środków do ży cia, FunKcyonaryuszy

■ B ^ a B B a H a i B B 9 f e a « a g a »

Polaków, zajmujących mieszkania w budynkach 
rządowych i autonomicznych, władze ukraiń
skie wyrugowały w  sposób bezwzględny, zmu
szając ich do opuszczenia mieszkań w przeciągu 
kilku dni. Spowodowało to ich zupełną ruinę 
majątkową, gdyż zmuszeni byli z powodu braku 
mieszkania, wszystko zlicytować i wszystko 
sprzedać za bezcen. Położenie ich jest tern ckż- 
sze, że władze ukraińskie uniemożliwiają im 
oglądanie się za zarobkiem,

ARESZTOWANIA I REWIZYE.
Inteligencya polska śledzona jesl na każdym 

kroku przez utworzoną przez Ukraińców ochra
nę, która ustawicznie szpieguje Polaków7, denun- 
eyuje icli i powoduje ciągle aresztowania i re- 
wizye. Przypadkowe zebranie sio kilau Polaków 
w7 mieszkaniu prywatnem bywa, uważane za ze
branie polityczne i odpowiednio karane. Rewi- 
zye odbywają się przeważnie w porze nocnej, 
rzekomo z powodu poszukiwania, broni i amuni
c ji. W  rzeczywistości tc rewizye kończą, się za
wsze grabieżą środków7 żywności, bielizny i o- 
oziema. Wszelka akcya wzajemnej pomocy, or
ganizowana przez społeczeństwo polskie, tępi 
się. jako szkodliwą dla państwa, ukraińskiego. 
Związek gospodarczy urzędników został lozwią- 
zany, a jego nmjątek oddany iikw idacyi przez 
komisyę, naznaczoną przez rząd ukraiński.

RUTENIZ/CYA SZKÓŁ.
Językiem wykładowym nawet w szkołach, w  

których większoś dzieci jest polską, jest język 
ukraiński. Agitatorzy ukraińscy nieustannie 
podburzają chłopów7 ruskich przeciw dworem 
polskim, zakazując roboty wre dworze. Szczegól
nie znęca się chłopstwo nad lasami dworskimi,

Pruskie odezwy w
Kiaków, 21 lutego.

U) Dzięki uprzejmości p. w ł. S. Popiela otrzy 
mailiśmy odezwy, jakie letnik pruski rozrzuci* 
dn. 15 b. m. i „ącami w okolicach Będzina i 
Dąbrowy Górniczej.

Odezwa ta, mająca tytuł: „Gzy my Górnoślą
zacy mamy się do po lsk i przyłą-izyc?" pisant 
jest tnkim jeżykiem polskim, że już od razu 
zdradza swe pocnodaenie, i z pewnością fa lsyfi
kat ten nie oszuka żadnego Poit ka. Przytaczamy 
z niej kilku, charakterystycznych ustępów, z 
zachowani em ortografii:

M y Górnoślązacy umiemj Wszyscy cz\ bać i p i
sać, najwięcej z nas i po niemiecku.

W  Polsce ani połowa mieszkańców7 me umie 
czytać albo pisać.

Przeto tego nie możemy cierpieć, by Polacy 
po(w,z gardzi li naszym językiem górnośląskim. 
Nie potrzebujemy wi elito polskich nauczycieli dla 
swoich dzieci, nasz jęzj k jest dobry, tak ja t jest.

My Górnoślązacy wogóle z Niemcai żyliśmy 
w zgodzie i z nimi się pilnie zmierzaliśmy.

N ie mam., przyjaciół żadnych w  Polsce, w ielu 
zaś w  Niemcecb za Śląskiem. Już jesiteśmy pra
w ie bardziej krewnymi Niemców niż Wie-ltko- 
poiaków. Z Niemcami ciągnęliśmy do wojny i  
jak się należy na wiernych kamratów spełni
liśmy, swoje połwnności. W e wspólnych globach

Wśród homunkulusów
hę Romans fantastyczno-społeczny.

Filip dowiedziawszy się, że narzeczona zemdlała, 
Pos-.adł zaraz do kuchni. Kasia siedziała na stołku, 
2 rękami bezwładnie opuszuzonemi, oczy miała z&- 
!ąkiiię*,e i pachło od niej jak z flaszki >ctu. Gdy 

Filip przybliżył, otworayia przy -nknięte upad
kiem oczy na chwilę, a ujrzawszy go, krzyknęła i 
znowu zemdlała. Zaczęło stę znowu nacieranie.

— Co się stało — zapytał Filip.
— Ano, ten osioł z bufetu przyleciał i tak obce

sowo krzyknął: Pan Filip przy jechał, no t zemgli- 
lo ia?

czasem Kasia przyszła trochę do siebie i za
dęła rdeśno płakać. Dziewczęta stały kolo niej z za- 
*anianemi rękami w milczeniu, tylko jedna z nich, 
JUŻ trochę leciwa, odezwała sie, że to przecież nie 
.arto dia jednego chłopa tak piakać. Filip zwrócił 

do Kasi. zaczął ją prosić aby się uspokoiła i aby 
nut. poszła do pokoju. Wnet ustały lamenty. — 

asia otarła taszy i wsparłszy się pa rąnBńnu na- 
'7‘ęczonejęo, dała się zaprowadzić do pokoiku dla go- 
Slń, obecnie pustego:

— Kasiu kochana żacką 1 Filip z namaszcze
niem — jest mi w mojej oryentacyi niewymownie 
Nieprzyjemnie, że się tak oszofrujesz przed komuna.

Aj, aj, Fili pęczku -  zaczęta dziewczyna zc ?za- 
71* w oczach — co ja się przez, ciebie namariwiła, 
0 ty sam nieWiosz. Najprzód Ę: cię wzięli do wa
katów. potem że cię stamtąd wypuścili, że teraz 
s,aieśćśją sławnym i teras mnie nie zoęhcesz, no i 
’v'idzialarfi jak rzucano na ciebie kwiaty, za co ja- 
■Tn tym iótirvndom oczy wydvapala. Ty mi teraz

powiedz, czyś mnie pozostał wierny i czy mnie nic 
zdradzisz, bo...

Kasia zaczęła na nowu szlochać, ale okazało się, 
żc Filip zna się na kobietach i wie jak się. z niemi 
obchodzić. Mianowicie Filip wziął głowę Kasi w7 
obie ręce i zaczął całować w oczy, co widocznie 
działali uspokajająco, gdyż szlochanie zaczęło cich
nąć i Kasia jakby insty nktownie zaczęła coraz sil
niej tulić się do Filipa.

Upłynęła dłuższa, chwila, w milczeniu, poczem F i
lip odezwa! się, że nie potrzebuje chyba przysięgać, 
iż się z Kastą ożeni, bo skoro raz tak powiedział, to 
tak się stanie. Potem kazał przynieś? butelkę ru- 
stera, wiedział bowiem, że nic tak dobrze nie działa 
na uspokojenie jego na-i-zoczoiiej jak słodkie wino 
j wypiwszy na zdrowie Kasd zauważył:

— Nie wiem jeszcze, co zrobi profesor. Na razie 
nie byłoby bulnie, abym odchodził teraz c i niego, 
skoro mnie tak bardzo potrzebuje, gdy staliśmy suę 
tak sławnymi, gdy codziennie tak dużo osób przy
chodzi, aby 7 profesorom pcmćwif. No i dochody 
mam większe, gdyż każdy gość daje dobre napiwki, 
■leżeli zostaną u mojego pana jeszcze ze dwa lata. 
to będziemy mogli odkupić hamlelok od twojej 
ciotki, gości nam nie zabraknie już choćby u wzglę
du .na mnie. Obawiam się tylko, że- mój pan zamie
rza. coś takiego, .co nam nasze plany jyłę.o opóźnię 
może.

Kasia zbladła i zapięła u‘-unie lujo.sić, aby jej F i
l i p  powiedzie! w y r a ź n i e j  o co chodzi, ale  FI bp m i l 
czał jak -aklęty.

Gdy Filii) wrócił diadem o za.-lał itcz^.-gopipi-sy 
pracy.

—  Prosię to ii.siy zauin.ć ' - s z  :u* y -cz ,•;, - -,7s 
•vołaŁ profesor ujrzawszy F ilipa - ;.a  po powrocie 
oroszę się zaraz zgłosić do nupie...

F ilip  po.j/.edl, ,.Hm, coś sio kroi —  pomyślał — 
zapewne"' Staniemy --ię- jeszcze, sławniejsza/rai7. Przy - 
pomniała mu się Kasia i jej cźuie przy witanie się

wyrębując niemiłosiernie drzewostan. Na. wiir- 
ściciełi ziemskich nakłada się kouirubucyr. Jeń
ców7 wojskowych zamyka, sio w kryminale, gdzie 
dziesiątkuje ich tyfus plahiisly. Ludność 'fiolsku 
zarówno miejska, jak. i wiejska w rojpatEy, chce. 
chwycić za bron?i oczekuje w tym  ki erudku 
wgkazóJ ek.

MĘSKA POSTAW A LUDU POLSKIEGO,

Włościaństwo polsklośjtachowuje się bardzo. 
f f ię k n ią  i okazuje solidarność S n t ę i i g t n c r ą .  ■ 
Rząd ukraiński w ysłał przez W ggryłjia, Łemko- 
wszczyzne kilku agitatorów cod przewodnic
twem prof. Giżewskiego cCjfc mzoJ'gan.i2bvwiui.-1 
ruchu przeciu7 Polakom.

ŻYDZI PRZECIW  UKRAIŃCOM.
Żydzi yirawie wszędzie stanowisko wro

gie wobec Ukraińców, a. to skutkiem prześlado
wań, .jakim podlegają. Zrazu uznaniem narodo
wości żydowskiej zdołali sobie Ukraińcy ‘zjed
nać sympatye nacyonalisyczuego odkwmi żydow- 
skiepo, wkrótce jednak sympatyn ie u stąp iły  
miejsca nienawiści. K s ię ża  i uscy w r z ę  amlion. 
nienąwi*ć do żydów, nakazując ich bo,y-:,o fot ra
nię pod każdym względem. SkSnrkionr icj propa
gandy antysemickiej popełniono szerog ^ąjjuu- 
ków. Żaden włościtHiir, nic cucę nic spfzedać ży
dowi. Wobec te««o bgzysteneya żyda wiejskiego, 
trudniącego się handlem z ludnośoją wiejską, 
jest podkopaną.

PORZĄDEK I SPOKÓJ NA BUKOWINIE.
Na zakończenie kilka słów o sutsuukach na 

Bukowinie. Tam przed zajęciem kroju przez Ru
munów, panował ten sam nieład, co obecnie w  
Galicyi wschodniej. Nat.omiasł naf‘yylimiast po 
wkroczeniu wojsk rumuńskich i po przywróce
niu przez nic dawnych w lądz^m innych i powia
towych, zapanował spokój i trwały porządek.

okojcach Będzina.
| są pochowani polegli bohaterowie obu szczepów.

Prawda, ucierpieliśmy o<l Niemców i niejedna, 
krzywdę dla mowy naszej.

W ojna wszechświatowa nam wszystkim spra
wiła, wolność. Teraz nam wolno używać języka 
■yjcystego -i sporządzimy sobie szkoły ta.k, jak 
chcemy. Spojeni z nietneami, dokąd nałeżeiiij

rzez pół tysiąca jat. ustalim y sobie odrębne 
stanoYY.isfco, nam zabezpieczające nasz język  gór
nośląski i nasz górnośląski karakter ludowy.

Ani boimy się odłączenia kościoła od sianu, 
czem teraźniejsza .władza kraju ram  grozi. 
Chcenie i dokonanie oto dwojaka rzecz.

My katolicy trzymamy się wiernie swego prac 
najświęczego kościoła i obronimy go aż do o- 
s tateczimgo tchu.

Co do tej sprawy ani Polska nic może nam 
nic b-psrzego obiecać, alfoowic-m rząd wtvrszaw&lU 
wobec kośipołia dąży do i,egu samego cela, ja-lc 
berlińscy socyalni demokraci, może jeszcze gor
liwiej.

Zimną krwią .zechciejmy Rozważyć swą ko
rzyść. Przez długie w ieki byliśmy łączeni z 
Niemcami a nie źle nam było przy Niemcach.

Zobt&ńmyż, czem byliśmy, Górnoślązakami.

! KUPUJĘ garderobę męską używane... Tymo ko- 
I i-espondenfkę napisać do L. Schmaus, Kraków, ul.
: Szeroka 22. 178

. . . .

I z nim Filip Zaczai jb-zyjenmie marzyć, ciot-
I ka dużo popuścić r. ceny, ton babiszon powinien so- 
! bie wszystkie palce oblizywać z radości, że jej kre- 

wniaczka dostanie takiego męża jak ja*.
Listy zaniesiono? — zapytał dr Av«*Yli. gdy- Filip 

powrócił.
— Do usług.
— To weź sobie la-ze-lo i siadaj tutaj, mam ci co.- 

ważnego powiedaieć.
Filip przysuną! krzesło do biurka,ii u-ia.dl .--iIifio 

zaciekawiony, co mu jego pan pou 'e. A profesoi.' 
pisał dalej sżybko, jpikladójąc gotowe, ku'i ki jfedny 
po drugiej, v,yglM:lid lak, jak gdyby, zupełnie 'JsjF’1 

: i>omriial o obecność: Filipa. Upłynął kwnudrnnśgpól 
godziny, a znowu pół godziny, n procesor P'sal be z, 
przerwy.

Nagle jedna z kurtek zesunęła się z- bu-rka i śpi 
dła ua ziemię. Filip podskoczył, aby ją p<•dtiieść, co 
zwróciło uwago protosora.

— Aho, wróciłeś już? To doiirte. zBRąknj mian- 
ię, zaraz skończę. - ■ I ńrcfuser ztAzal ć-ilcj jiisać.

F ilio  pr; ypatrywal się tomu spokoinio. u. ż" Ur.w- 
.sło było wygodne, on zaś był pil przed i i tu rti.sńn-a. 
źaczęly mu tdę zwoma oczy zamvk'a<:. t't'uitowalu 

j go seuneść i wnet opadła mu głowa na g ićfjłft 
i Obudziło ek) głośnej wołaniu. '/.<.>i wat się szybko 
! przecierając oczy. Profesor sta i d rzw i.-< li praco

wni i podniesionym glosom wAjał v. s-ln-Pt; sypiabti: 
l'lup ie, F ilip ie, fldżib7̂ , fen oKicwn-ls się po • 

dż̂ tiwa*?
I - Tutaj ieftom pM»ęę patia ■ zfi.wo-

k,t ć.l i g 1 pizot u j-iAzy ponowni o toczy■. 
i Aiui.; tu ta j: i-;#w i«lz mi. gdzie v, .d l-:Sśo.i\\ ic
| pt-:7iVy-.v.:(sz V’

--  Ciągło tu su ilsiaJetn, iruzk- o ,: ętu: pri f.ęsor 
kt.zat.

Tjitfig dalszy nastąpi).'7.
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Zuchwały napad bandycki w Kielcach.
Kielce, 20 lutego.

W  poniedziałek wieczorem dokonano napadu 
na mieszkanie p. Szczepana Kwietnika, dziesr- 
saawcy hotelu „Bagatela". Mieszka on na Nowym 
Swiceie Nr. 31. W  .chwili i,upadu w  mieszkaniu 
była tylko żona p. Kwietnia z  calornastoJSmą 
córką. Bandytów było podobno szdściu, Trzech, 
z  nich weszło ao mieszkania, reszta oczekiwała 
na ulicy. Gd.> dwaj bandyci rzucili się na K w ie
tniowej. i jej córkę-i pochwyconemi z łóżka po- 
d jszkami starali się .je obozu ładnie, trzeci przez

len czas plądrował mieszkanie, poszukując pie
niędzy. Ale krsyki i szamotania usłyszała są
siadka Szetlerowa, oraz właścicielka domu, Gra- 
barczykowa. Z krzykiem o pomoc biegły onrc do 
mieszkania Kwietnia i +o spłoszyło bandytów. 
Rzucili się oni do ucieczki, strzelając z rewoł- 
wdrów. Jedna kula przebiła parkan oraz ścianę 
i  raniła w  nogę śpiącego w  mieszkaniu w tym 
durnym domu Am,oniego Słopeckiego.

Bandyci zdążyli zrabować tylko 30 rb, w sre
brze, banknotów w pośpiechu nie zauważyli.

99St$hż obywatelska^ czuwa;
Zapaleńcy, apatyczni, opozycyoniści. —  W dniach najazdu czeskiego —- 
Na pogotowiu. —  „Burżuj" bez butów. —  Pamiętna niedziela. —  Straż 

obywatelska powinna być utrzymana nadal.
Kraków, 21 lutego.

(Rez.) W  dniu 1 listopada 1918 r., kiedy m ia
sto Kraków pod względem bezpieczeństwa zaw i
sło w  powietrzu, i gdy w  istocie fuńkcyf bez
pieczeństwa publicznego nie miał kto sprawo
wać, gdy lada moment banda opryszków mo
g ła  zawładnąć miastem —  powołał polska Ko- 
misya likwidacyjna. Straż Obywatelską do peł
nienia służby bezpieczeństwa w  mieście Krako
wie.

Było może rzeczą przypadku, może uroku mo
ralnego, a może istotnej fizycznej siły tej orga- 
r izacy i, że pierwsze dni i tygodnie najniebezpie
czniejsze dla mieszkańców Krakowa, przeszfv 
dzięki organizacyi Str. Ob. szczęśliwie, a kiedy 
już miasto nasze otoczone jest opieką, zreorga
nizowanej policyi, żandarmeryi i wojska, wre
szcie Straży Ob. możemy spojrzeć w  przeszłość 
i  powiedzieć sobie: „ u d a ł o  s i ę “ . Rozkaz or
ganizowania Str Ob. podzielił społeczeństwo n& 
trzy grupy.

Pierwsi, to zapaleńcy dla sprawy, drudzy apa* 
tyczni,, trzeci opozycyoniści.

Podział te-n Istnieje po dzień dzisiejszy.
Zapaleńcy pragnęliby Str. Ob. miasta Krako

wa zm ilitaryzować, chcieliby wszystkich obo
wiązanych do służby (okoio 1D.J00 ludzi) podzie
lić  nsa kompanie, mustrowe^ i 'poddać surowej 
karności wojskowej.

Druga grupa (ta istotnie pełni służbę) jest naj
większa, jest karna, posłuszna rozkazom komen
dantów dzielnicowych i nie rozumując wiele, 
spełnia, co od niej wymagają.

Trzecia grupa była i jest najszkodliwsza dla 
organizacyi Str. Ob. Niektórzy, sami nic nie 
robiąc, zniechęcali i zniechęcają obywateli kry
tyką zarządzeń, wedle ich mniemania „głupich11 
łub .niepotrzebnych1' , luo kwestyonowaniem 
potrzeby straży.

Zdaje sie, że najniebezpieczniejsze czasy już 
minęły. Straż Obywatelska powoli zejdzie z ulic 
miasta, gdzie miejsce jej zajmie polieya, a Straż 
Obywatelska użyta będzie od czasu do czasu w  
vaza_h wyjątkowych. Jednakże samą. organiza- 
cyę Str. Ob. nieprędko będzie można rozwiązać,

by w nagłej jakiejś, a nieprzewidzianej potrze
bie mieć do rozporządzenia odpowiednią, ilość 
ludzi.

Oto n. p. niedawno, w  czasie niespodziewane
go najazdu czeskiego na polski Śląsk, kiedy o- 
statnie oddziały wojska polskiego m iały odejść 
z Krakowa, Str. Ob. objąć miała służbę bez
pieczeństwa w mieście, gdyż polieya musiała
by objąć służbę wartowniczą przy licznych ob- 
joktach wojskowych, połażonych poza. miastem.

W  takich momentach uwypukla się potrzeba 
Str. Ob., a każdy zrozumie, że przy braku stałej 
organ izacji, najgenialniejszy człowiek nie zmo
bilizuje ne poczekaniu kilku tysięcy ludzi.

Daj Boże, by te groźne chwile, które mieszkań
cy Krakowa przeżyli, nie powtórzyły się, ale 
„strzeżonego pań Bóg strzeże11, nie pozbywajmy 
się organizacyi, która tak piękne dała owoce. 
Ostatnia w wielkim  stylu przeprowa
dzona rewizya w  uzKlnicauh V II i V III przy 
pomocy piwtudo 86t członków straży dowodzi, 
potrzeby organizacyi Str. Obywatelskiej.

Drugą, może jeszcze ważniejszą rolę, która 
przyczyniła się wielce do konsolidacji naszego 
społeczeństwa, odegrała Str. Ob.

Społeczeństwo nasze podzieliło się na „prze
śladowany" proletaryat i „posiadających" bur
żujów. Te dwie warstwy, pierwsza nie ufająca 
drugiej, a draga pragnąca znaleźć się w sytu- 
acyi finansowe! pierwszej, schodziły się w stra
żnicach dzielnicowych i ha tak zwanych „pogo
towiach" toczyły się ciekawe dyskusje. Tutaj 
niejednokrotnie „nieszczęśliwy proletaryusz" 
przekonywał się naocznie, że „burżuj" w oso 
bie profesoro. gimn., czy urzędnika V I I I  rangi 
nie ma całych trzewików i komenda zwalniała 
z tego powodu owego osobnika od służby patro
lowej. Proletaryusz dowiadywał się że marze
niem „burżuja" w  osobie n. p. asystenta czy do
centa unitwersytetu jest połowa dochodu proła- 
taryusza, na odwrót sfera burżuazyjna nauczy
ła się szacunku dla tęgości fizycznej, którą daje 
praca fizyczna i niejeden z pp. burżujów był 
bardzo zadowolony, gdy odbywał niebezpieczną 
patrol po zaułkach miasta w  towarzystwie moc

nego fizycznie i znającego owe zaułki proleta
riusza. Wówczas p. burżuj rozumiał, że simc 
pięści są potrzebne w  życiu.

To „wym ieszanie" mężczyzn między 20 a a 
rokiem życia szybciej zbliżyło krańcowe przeko
nania, niźłi Bog w ie jakie artykuły i broszury- 
To „wym ieszanie" udbyło się doraźnie pod gro- 
zą niebezpieczeństw' ogólnego. „Wymieszanie 
nauczyło „arystokracyę" i „plutokracyę wza; 
mnogo szacunku, zjednoczyło w  obronie oguis® 
rodzinnymi. Rezultatem był przebieg pamiętnej 
niedzieli dnia 26 stycznia, tak spokojny, że dy
rektor policyi krakowskiej oświadczył, i i  kzow* 
k i policyjne me zapisał; tak spokojnego dnia. 
A  pamiętać należy, żc służbę bezpieczeństwa v/ 
tym dniu pełniła Str. Ob. bez broni.

Z pierwszeg-o okresu działalności Str. Ob. za
notować należy walką z bandytyzmem, skutecfr 
nie przeprov adzoną zwłaszcza w  dzielnicach 
przyłączonych i niektórych w  śiódm itściu (np- 
V dz.h Niejedna z dzielnic ma tak „złą1- opi
nię wśród zawodowych opryszków, że wprost 
omijają ją, „bo tam zaraz łapią. . W  walce z li
chwą i pokątayni wywozem oddała St-r. Ob. Wiel- 
kie usługi, jakoteż w  walce z alkoholizmem.

Dzisiaj, kiedy stosunki, bezpieczeństwa publi
cznego zaczynają układać się normalnie, S t ' 
obywatelska pozostaje jedynie w  form ie stałej 
organizacyi, któraby mogła być w  razie potrzeby 
szybKO zmobilizowaną i użytą —  W  tej formie 
jednak musi pozostać tak długo, dopóki wła
dze bezpieczeństwa publicznego w  Krakowie u- 
znają konieczność istnienie tej organizacyi.

Sądząc z ofiarności dotychczasowej obywatel
stwa krakowskiego, sądzić należy, że członko
wie Straży nadał, jak dotąd, Spełnią do ostatniej 
chwili obowiąze]. wobec kraju i miasta, patrząc 
zwłaszcza na swych kolegów lwowskich, gdzie 
Str. Od niejednokrotnie użytr była w  ciężkich 
chwilach w  ojkojfaclr przeciw Ukraińcom i gazie 
członkowie Su*. Ob. odnosili rany i ginęli w  o- 
bronie zagrożonego miasta.
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[ Kraków , Szczepańska 7, I p .
3i Wyższa uczelnia kroju i szycła

! „ S T R Ó J "
V
• Kursy rozpoczynają się 5 mana. Urządzenie
• wzorowe. Ukwalifikowane siły nauczycielskie.
J Zgłoszenia <u> 10—11 przwtgeł. promkty srmr
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Z PROŚBĄ O POMOC zwraca się do miłosierdzia 
czytelników r i szczęśliwa rodzina wygnańców ze 
w-chodmei flalicyi. Ojciec koiejarz, z powodu śmia
łego wystaę’enia praociwko io,»n syjnym zarządze
niom Rusinów, zusutł arejztowanj i wywleczony mt 
wschód- pozostawiając bez zaopatrzenia żonę i kil
koro drobnych dzieci, które w ostatniej nędzy schro
niły się do Krakowa i tu uozostają be: Tac Hu nad 
sriową. Łaskawe datki przyjmuje Administracja 
„Goiica Krak." die biednsj rodźmy kolejarza.

Z Krakowa do Warszawy.
W  ZAMKU KRÓLEWSKIM. TROSKA NIE- 
CÓW O „ICH" W AHSZAW V, — PAŁAC PO- 

CZTY. — „SŁODKIE LISTY",
Załatwianie spraw m iodowych rozpocząłem 

od zamku królewskiego i tu Spotkała mię. na. 
ustępie niespodzianka dosyć nie miła. Wszed
łem dio bramy gł., nie powstrzymyu anj prze/, 
straż wojskową i zaczerpnąwszy informacyi już 
na. pierwszym zamkowym podwórcu nabrałem 
przekonania, że trzeba będzie zwrócić się z mą 
tprawą przedewszyst kiem do odnośnych mini- 
rteryów; wobec czego cofnąłem się ku wyjściu. 
W  bramie zatrzymał mnie posterunek, żądając 
przepustki. ,

— Jakiej przepustki ? zapylałem zdziwiony 
• - iw tej chwili wszedłem i zaraz wracam.

— Tak, ale bez przepustki pan stąd nie w y j
dzie.

■— Skądże ją Toraiz wezm, prze pustkę szanow
ny panie?

— W  zamku jest. o-sobne biuro do wydawania 
orzepusiek, więc niech się pan tam pofatyguje: 
irzw i pierwsze na prawy?.

Przed biurkiem urzędnika cczekiwai mnie już 
długi ogonek, gdzie oczywiście ulokowałem się 
aa samrm końcu, oczekując cierpliwie, aż na 
unie kolej przyjdzie.

—  W  jakim  celu przybył pan uo zamku? —  in
dagował mię urzędnik.

— W  żadnym' wszedłem i teraz bez prze
pustki wyjść mi nie dają.

Obfrzymalem żądaną przepustl ę i w ten sposób 
stało się zadość formalności, która kosztowała 
mię jednak soporo czasu, a dla innych winna 
być nauczką, żo do królów..,,kiej sa d y !*  Naczel

nika pańsiwa nic wolno komukolwiek i kiedy - 
bądź v,-chodzić a tem mniej wychoazie boz kon
troli.

Od st? mku jest tak bLsko do zetarageo mostu, 
że grzechem byłoby nie zobaczyć jak po rozgro
mię moskiewskim, wysadzono z łożysk przęsła 
zostały umiejętnie w .rawensy ujęto i tak kun 
sztowmt z dawną koustrukcyą powiązane, że 
tylko baczne oko technika olbrzymią i mozolną 
pracę tego reaiesana'U należycie ocenić zdoła. 
Wspaniały motet szerokim szlakiem środko
wym  dla pojazdów i fur ciężarowych z dwoma 
torami dk „Elektry(Hnpj11 i z chodnikami prze
stronnymi po obydwu strona.c-h dla pieszych 
ciągnie się nr długość pół kilometra, bo W isła 
lu jest szersza niż Dunaj pod Wiedniem. Ta na
sza ukochana w i alka j>oIska, rzeka, która wdsię- 
gą swoją opasała Kraków i Warszawę stoi teraz 
cicha, lodem ś<*iąt-a ja l w  letargicznym uśpie
niu.

Wypoczywa i czeka hasła, od Gduńska, po któ• 
rem jak za dawmycli dołxi*ych czasów zaroją się 
jej wody od ludzkiego mrowia, zawarczą kola 
parowa?w i holowników, a  na miejscu dawnych 
prymitywnych źaglowcowr bcrlineik i galarów, 
którym towarzysz?Ty nawoływanie flisaków za
brzmią donośnie glosy syren okrętowycli. Na 
ciemnosinej fa li szerckiej, spławnej rzeki zaszu
mią ze saczytów drzew masztowych rozwiane 
rączym pędem jak skrzydła flaminów flagi na
rodowe — od Warna-wy — do Gdańska!

Rekonstrukcya mostu żelsszriego jest podobno 
dziełem dokooanem w czasie pruskiej gospodar
ki w  Warszawie. Świadczyłyby o tem nie uprzą
tnięte dotychczas (dlaczego?!) liczne z niemiec
kim i napisami tablice mające snąć i?a celu za
bezpieczenie i ochronę żelaznych wiązań mo
stu.

Pruskie szare gęsi starały się ’ zapobiegliude 
o gruntowne zadomowierno się: in  W  a r- 
s c h a u, którą niezawodnie wkrótce jakiś Mom- 
sen, lub tamy Glejno\.r uznaliby nr. ?'ówni z Kra
kowem jako u r d e u t s c h e  S t a d t n a  niemie
ckiej wyrosłe kulturze.

Owocem troski niemieckiej o „swoją" Waa 
ozawę ject także pałac poczty na placu W arec
kim, który roapocee.o budowa?: przid wojną a 
ukończono w  czasie prusiciej iawazyi. Jest t.o 
gmach zwiedzenia godny istotnie wspaniały, ja
kim mu wiele stolic światowych poozozycić. się 
może. Podstawą, wewnętrznego urządzenia bu
dynku była wygoda publiczności, która nawet 
w czasie najltczariejazej frekwwncyi całemi pro
cesy anii w  głównej hali przeciągać może znaj
dując do ekspedycji listów poleconych i p-rze- 
katów tyle odbiorczych okienek, że przed żad
nym z nich nie widać ogonka, tego tak dotkli
wie odczuwanego w Krakowie narzędzia tortur 
codziennych!

Dbałość o Wygody P. T. publiczność, i  w  tem 
się także przejawia nader sympatycznie, że na 
całą długość sali do&końale kaloryferami ogrza
nej umie iz-czono szereg wygoanyeli biubek okrą
głych ściankami rozgraniczonych, gdzie War
szawa dzień cały załatwia dorywczą swą ko- 
respondencyę. Złośliw i twiei-dzą, żc hala paiacu 
,^oczty spełni a także posłannictwo Syren?* w 
szlachetnym kulcie miłości orotyc/znej! Pochy
lone nad biureozkami nadoime cłówkt pięknych 
Warszawianek stylizują „słodkie bileciki", któ
re najczęściej bezpośrednie vis a vis w mundu
rze Dowborczyka odbiera. Teren schadzek mi
łosnych, jak świadczą lirzne w te; materyi no- 
wele ogi’aniczał się dotąd w porze zimowej w y
łącznie do Łaziehek obecnie zyskał etap nowy 
wielce m iły i sympatyczny. K. Z.
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na Pierwszy Palską Pożyczkę Państwową.
Ił zrozum ien iu  powagi ehieili i óhmciąz- 

kówpoćianowilo wydenmietieo  „G o iica  Jirti- 
kowskiego1 rozpocząć .szeroką aheyc za *itb- 
nkrypcyą pożyczki państtconej-

W  tym celu

przeznaczyło wysaką premfa 
dla swych Czytelników

którzy za jego pośrednictwem w akcyi pożycz
kowej wezmą udział.

Oto każdy, kto przez „Goniec Krakowski** zde
klarują przynajmniej sta koron na polską po- 
życzk* państwową, otrzyma za darmo miesię
czną prenumeratę naszego pisma,

JAK Się ODBYW A SUBSKRYPCYA „GOŃCA 
KRAKOWSKIEGO"?

Czytelnik, zdecydowawszy się subskrybować,

CLEMENCEAU
prezydent koaifmin-cp jKrkojowcj, która nu-m 
dać m i Ojczyznę, został raniony strzałem bol
szewickiego draba. Na w ielkim  owym mężu sku
pia się dziś uwaga, całego świata i  zewsząd pły
ną kii niemu wyrazy serdeczne. Postać czcigo
dnego prezydenta oglądać można właśnie na 
film ie „Uciechy", w niesłychanej doniosłości 

historycznej, fttmiel p. t.

Tryumf Koaiicyi.
Przesuwa sdę tam przed nami, zwycięski po
chód oswobodzojcieli Polski, tryumfy wodzów ko- 
a licyi: Focha, Petaina, Joffra, przemawiają mę
żowie stanu: Poincare, Clemenceau i inni, roz
błyska entuzjazm  oswobodzonej ludności Alza- 
cy i i I otaryngii. Program  zawiera dalej film  

nllski naszemu sercu;

General HALLER.
gdzie oglądamy; objęcie władzy prztz gen. Hal
lera, przysięgę jego na sztandary narodowe, 
przemowę gen. Hallera pod pomnikiem króla 
Leszczyńskiego w  Nancy, oraz rewie wojsk pol

skich.

witają Każdorazowo zjawienie się gen, Hallera 
i w ielkich mężów' i wodzów' koalicyi. tM ip|h 
niają. pro-gram bardzo aktualne i żyw o nas ei> 

chodzące:
„Uroczystości Sejmowe w Warszawie".

z Jó-zeiem Piłsudskim, Ignacym Paderewski^r? 
licznymi grupami posłów.

Zygzaki.

P r z y z w y c z a je n ia .
Przyzwyczajenie dfsi drugą naturą — Coaauc- 

l udo altera natura — mówi łacińskie przysłowie. 
Trudno jest odzwyczaić się od czegoś ludziom, 
którzy przywykli, bądźto do pewnych zapatry
wań, bądź do pewnego trybu życia. Tak znów 
odwrotnie, — trudno przyzwyczaić się do no
wych pojęć i nowych zasad. Jako przjkład 
wspomnieć należy znaną anegdotę o pewnym 
proiesorze, kuny nigdy nie rozstaje się ze swym 
parasolem. Opowiadają tez o pewnym emerycie, 
który od dwudziestu lal, chodził do biura „na 
bliższe drogi", przez plac, który potem zabudo
wano. Poczciwy emeryt nie mogąc odwyknąć 
od swej drogi, chodził dalej przez branie no
wej, na tym miejscu zbudowanej kamienicy — 
przez podwódze i vś,mietaik, — aż doszedł do 
konfliktu ze stróżem i właścicielem.

Znamy także inny przykład przyzwyczajenia. 
Oto pewien stary mecenas sztuki, przywykł od
wiedzać cod*eń pewnego sławnego malarza. 
Ow artysta umarł, a pracownię, j mieszkanie po 
nim wynajął kapeluszuik. .Staruszek mecenas 
nie mógł jednak zrezygnować z codziennych od
wiedzin, a kapelusznik uwzględniając wiek je
go i nie chcąc zrazić sobie zamożnego człowie
ka, tolerował ze spokojem to nieszkodliwe dzi
wactwo. Co rana o_ pewnej godzinie taka mniej ( 
więcej między nimi odbywała sic scena:

— Dzień dobry—*
— Sługę, najniższy pana, prezesa...!
— Ma Pan co nowego?...

zażąda od wydawnictwa „Gońca Krakowskie 
go" przestaniu deklaracyi suliskrypcyjncj, na 
której znajdować się będzie stampilia „Gońca". 
Dtkłaracye tę wypełni we wszystkich rubrykach 
i odeszła względnie złoży ją wraz z potrzebną 
kwotę de Banku Krajowego. Bank Krajowy za
wiadom i natychmiast o każdej poszczególnej 
subskrypcyi noszo wydawnictwo, które rozpocz
nie wysyłkę gratisowej prenumeraty pod wska
zanym adresem.

Nazwiska osób, subskrybujących potyczką 
przez ;,Gonie*.Ki’akowski“ będą umieszczane ko
lejno w numerach naszego pisma.

Już w pierwszych dniach naszej akcyi napły
nęły liczne zgłoszenia zc s-trony naszych Czy
telników. W  najbliższym czasie zamieścimy 
imienny dotychczasowych subskrybentów.

— Owszem, owszem ,dwa a la Remhrandt, je
dnego Velazqucza i dwa cylindry z czasów dru
giego cesarstwa.

— Ależ parJe, to cylindry /, czasów dyrekto- 
rjŁatu...

— Mam tu jeszcze jeden „kawałek"..., ale k-kt- 
dla pana dobrodzieja...

—  No pokaż pan, tylko prędzej..,’-
—  Oto cacko, 7. w ielkim  trudem sprowadziłem 

z Wiednia... kapelusik „espressyonis-tyezny" naj
nowszego typu...

A leż „p fu j“ ... jakie Szkaradno, wyrzuć pan to 
za, szafę... dziś biorę .ze sobą kapclu-z Rem- 
brandta...

Był znów jeden wpływowy i zamoziiy człowiek 
—  tytularny nadworny etostawca i racica Lw
iego dworu b. (esaretwa Banialuki. Nie mógł 
odwyknąć od swych tytułów.

Wiadomo, ze cesarstwo —  Banialuka po prze
granej wojnie i, icwolucyi stało się... „Rzeczą 
pospolitą"... Nastały czasy ogólnej dcmokrały- 
zacyi, a nasz radca niechcac stracić popularno
ści, musiał zrzec się swych tytułów' Przyzwy
czajenie jednak bywa silniejsze, niż nowe pi’ą 
dy. Toteż w  pewnych dniach tygodnia par rade? 
zamyka się w  domu i nie przyjmuje nikogo. 
Ubiera się w  mundur i wszjstkie ordery b. ce
sarstwa Banialuki — i w  swej sypialni udziela 
po kolei audyencyi zonie, kucharce Marysi, 
chłopcu do posług, pokojówce Małgosi i szaf ar
ce Barberze. — Z trudnością również przychodzi 

I przyzwyczaić się pewnym ludziom do nowych 
zwyezai, do nowej mody, nowych fonii towa
rzyskich i t. d...

Pan X., który podczas wojny dorobił się w iel
kie,go majątku fabrykowaniem papierowych bu
tów, na pewnym dob?-oczynnym balu na „bez
nogich" tańczył mazure bez krawatki i kołnie
rzyka-, -- a podczas „hoiuipca" z powo-dn gorąca 
zdjął frak i rozpiął kamizelkę. Zona zaś jego 
zdjęła piekące ją buciki. Na tym samym balu 
pan Y., właściciel sklepu masarskiego, kazał po
dać sobie w  bufecie porcyę gorącego... „menu". 
Gdy mu tłumaczono, że takiej potrawy nie ma, 
kłócił się i krzyczał: „Pocóż ją do dyabła pisze
cie na karcie, Idedy jej nie ma...“

Trudno we wszystkiem się krępować.
Do pewnych koiwenansów tranha przyzwy

czajać się pomału. T. Cz.

C f l M I a  b i e l ą c a .
Kalendarzyk*

Św. Eieuterjmsza

Wscbód słońca 6M2

Zachód słońca ó'01

Długość dnia 10'IP

TEATR IM. JOL, SŁOWACKIEGO
Piątek: „Czapie pióro".

Tz.Air; POWSZECHNY:
Piątek: „Dzwony z Corne\7i'lle“.

iV is ła  p u ś c i ł a ;
(Kr.) Wczoraj przed północą Wisła zrzuciła ze 

siebie lodowe okowy i y. szumem wód i hukiem 
pękających złomów kry. b  si-rząsnjąeo wrażenie -od
bierało się stojąc nu moście Dębnickim. Ciemna, 
spokojna noc, tylko tam pod stopami rozpętany ży
wioł szarpie i ciska z wściek toście kry ydfWt», 
Spiętrza je spychając cialt/j i rozbiją podstawy 
żelaznego mostu, który od uderzeń drży -,v posa
dach. Ruszeniem lodów zaskoczone zostały wartu
jące u brzegu Wisły dwa parowe statki: „Nade; 
ślanin" i „Goplana". Groziło im poważne nieba/

pifcczoiisiwo połamania kół skrzydłowych przez lo
dy. Ale dzielna załoj|fc jP r ffija ro w  nie dopuściła do 
katastrofy. Osękami i drągami odwalała płynące 
kry do samego świtu, toina — WLsffc. zupełnie już 
oczyszczona. wolna i swobodna płynęła ma-jeslaty- 

ku Warszawie, Gdańsku...

Otiiirmt zdrowa puolieztiogo w Polsce.
Miidyteryurn zdrowia publicznego przedłożę sej- 

irfa-.vi w*2‘ó?mił! dekretów kżjjp-eg projektów, 'mają
cych na celu ochronę zdrowia publicznego.

Są i o następujące dekrety:
a; Dwa., orp.la.ii.izn/-yjtit- o utworzenia ministaryum 

rdiowis publicznego;
b) zasadnicza ustawa sanitarna Ula państwa.: 
ci ustawa o ochronnem szczepieniu ospy; 
ci) ustawa o zwai-.zaniu chorób zakaźnych; 
e) o nadzorze j.»:ć wyrobem i sprzedażą artyku

łów zastępczych, mrogatów, prnanktów spożyw
czych i przedmio-i-ó'/ użyteczności publicznej;

i) o przyjęciu przez miufetcryum zdrowia publi
cznego i opieki społecznej agend wydziału zdrowia 
komisyl rządzącej w Galicyj;

gl dekret o zmianie dekretu o państwowym urzę
dzie ao spraw jeńców;

h) dekret o ochronie lokatorów i zapobiegania 
brakowi mieszkań, oraz przepisy o nstanowjgnlg 
państwowego nadsjru mieszkaniowego.

Najważniejszymi g, jicm-iędzy wyżej wymienio
nych są dekrety o utworzeniu miniśteryum zdrowia, 
publicznego, następnie- o juuist-wowej ustawie sa
nitarnej, ustawie o zwalczaniu choróp zakaźnych i 
dekret o ustawie o zwaiczaniu gruźlicy.

lisja sn um iiiliM f Mmi
która dnia U* b. m. w przejeźdz-ie do Warszawy za
trzymała sic pare^mdzin w Krakowie, w zastępstwie 
chorego majora A!pena, który pozostał w Zirwchu, 
ziTajdujo-^ię -pod lueiownk-twejn p. Paijkera-bhvj - 

z zawodu ekonoiąi^fy. F. Iku-ker h|ł czic-nkiem 
misyi ekonomicznej w Rosyi. gdzie go bolszewicy 
aąc^owgU.-

Członkami luisyi są panowie: R. F. łiuston, któ 
i i  bada sprawy komuiiikafyjne, koleje, kanały, 
Clj-cpl:

Muiwy, który hdicre-aijr- sćę sprawami górniczemi; 
Lax, kióry studyować będzie sprawy odbudowy 

kraju, przemysłu, rolnictwa.
Podróżuje r. nimi dziennikarz p, Druilsford, któr/ 

bada .spe^yaJnic stosunki robotnicze, szkody wojen- 
• poniesione przez pi-ywatnych ludzi i t. d.

klisya ta przyjechała na dłuższy czas —  przeszło 
t tygodnie — do Polski i zbada gruntownie naszo 
stosunki ekonomiczną. Zajrzy też do Krakowa, 
•.-.arie chjpó odbyć konfercncyn z odpowiednimi fa
chowcami ekonomicznymi, którzy powinuiby przy
gotować stosowne referaty. Rzeczą kompetentnych 
a:::-miików w naszym krciu jest zajęcie się bez- 
zwłoajznc przygotowaniem potrzebnych materyałów 
i  u-cidaniem referatom. Krótko, zwięźle, bez upie&- 
-•-.cn powinno sic podać bezw-z.ęlędme prawdzWy 

rziiczywaety stan naszego położenia ekonomi- 
: v,.-.go, określić możliwość i konieczność rozwoju 

i ske-nkretyzo-i ffć żjdtzenia w Stosunku do
sca., :cvl.

—- o----

Terror męski na kląsku trwa dalej,
Teicfoiu-m z Bielska donoszą nam: 'Hero/ czeski 

wzmaga, się Wiraż więooj. U Lice - Cieszyna obstawione 
są. wojskiem, które nikogo do miasta nie wpuszcza, 
;!-ni nią fvypij.«zttKO. O.łonkowio Rady Narodowej, 
którzy z polecenia n/ądu vrai-sza\yiktego udali się 
do.-jliciszy na, aby i.-.ziąć udział w pracach komisyl, 
są pilnie strzeżeni : miasta opfiszczać fr-j nie wol- 

\ no. Czesi w'ylapują tych uchodźców, którzy wrócili 
i d> Cieszyna i internują. W Domu Narodowym sie

dzi od wczoraj kiilkudziefięciu ludzi naszych, któ
rych Czesi za bramę nie wypuszczają. Kiedy noseł 
Reger prosił dla uchodźców polskich o żelazna 
listy, w Na-rodnim Vyborze odmówiono z *em. że to 
ss zbrodniarze -. i dla lakicli nie można ib"ee ża
dnych ivzględó\v.

Zaprzestano też wydawania przepustek. Ludziom 
naszym więcej angażowanym w życiu pcłKycznem 
w-ogóle trudno je otrzymać. Musi się bowiem mieć 
polecenia od Kożdcnia, osławionego cenega.ta, która 
urzęduje w hotelu Centralnym. Dowodem tego jest 
fakt następujący: Obywatel L. spotyka, na ulicy do
brze sobiu znanego czeskiego kapitana. Który pod
czas wojny nieraz u niego bawił i prosi ep o prze
pustkę. Ow kapitan tak um odpowiedział: „Owszem, 
pbdpiszę, jożoll pan przyniesiesz poloAn-ic od Koż- 
don-a'. (!)

Dono&zą W., żc CzdSi gromadź.i. wojsko, i uma
cniają frant.

Misya koalicyjna zjeżdża dziś do Dicis-ka celem 
poinformowania i*y» o sjo-sunkaeh.

Barn es, rałV--:-:ein.uj».cy- /, ramienia. Anglii siory 
robal.-n.li-.zivjna l;onieccm-\ i pcfcnjowej. cjjwfiaficzyf 
korespondentów 1 Biura. WoLfia, Sżft konfereneya po
kojowa powoła orgamzacyę osobną dla uregulowa
nia hjwestei robotniczej- zlożęiią z przedstawiciela
mi rebotuiiKów wszystku-łi . p a t i s I a  _ pozostającą 
pod patronat cm Ligi narodów. W  międzynarodo 
wych konweneyach określone zostaną godziny pic 
cy, sprav-y opieki nad kobietcD’ i dziećmi, wogóle 
bądzle aregulowary całokształt kv/estyi robotniczej. 
Prawdepodobnie osobna, w- tym celu ustanowiona 
komisJH powoła, A  u;ijhiiżs/..wn rzazie spctę.-alną 
konfeccncj <: międzynarodową.

Wa5ka z Isolszewiamem w Zagłębiu.
N.: ,.:h ulic Sosiiowi-c j f c r i y t  li in ia it Zagłębia

i-tv.h ,ii,u ,- .-y mini i.;-.-,, iii ;; ■■u-royslu do re-
L-otnikuw, nawołujące w  siowaeh n,ie:;VTykio gorą- 
ycli do zaprzestania stosowania t.eroru względem 
h-toicieli warsztatów i fam yk. któr/.y w skutek
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panujących stosunków Ociągają sae nieraz z uru
chomieniem fabryk.

Z dniem 1.3 b. ro. 'przestaje wychodzić „ze wzglę
dów technicznych" „Goniec Zagłębia'1, który wy-

chozdił jako organ rządowy (socyalistyczny) w Bę
dzinie. Doczekał się 14 numerów.

Władzo powiatowo będą wydawały „Gazetę Urzę
dową", jako pismo peryódyczne.

•‘HniEasm1

Polityka czy budżet?
(Z posiedzenia Rady miasta).

Kraków, 21 lutego.
(4) Trzeciemu z rzędu posiedzeniu Rady m ia

sta przewodniczył I. wicepres. Bandrowski. Do 
głosu zapisanych było w  kwesty! budżetu 21 
radców.

W  dalszej dyskusji budżetowej jako pierw
szy zabrał głos r. na. dr Rosenzweig, stawiając 
na wstępie rezolucyę oświadczającą się za wpro
wadzeniem reformy wyborczej, opartej na za
sadzie pięcio.przymjofnikowej. Następnie mów
ca ofo-s; de omówił sprawę reformy podatków 
gminny, o.

Zakłada protest przeciw podwyższmiitt podat
ków bezpośrednich od mięsa i innych. Urzędni
cy krakowscy opłacają, podatki od sumy wy
miarowej 26,000.000 koron, podczas gdy wszyst
kie przedsiębiorstwa opłacają podatki bezpo
średnie od kwoty wymiarowej 25,800.009 korou.

Musi się nałożyć

PODATEK NA LICHWIARZY, PASKARZY  
i milionerów.

Mówca stawia wniosek o nałożenie więc do
datku do podatku od zysków wojennych. Dalej 
*kry,ty'KUjje im owca gospodarką aprowizacyjną 
miasta. Dotąd nie przedłożono budżetu aprowi- 
zacyjnego ani skiadu węgli. Skandalem jest, że 
za lata 1914 -1918 nie zamknięto rachunków 
aprowizacyi miejskiej. Należy wprowadzić w  
życie piekarnię miejską.

Klub socyalistyczny niema zaufania do pre
zydenta, głosuje przeciw budżetowi, bo nie bie
rze odpowiedzialności za dotychczasową gospo
darkę bankructwa.

Mówca protestuje przeciw atakom prezyden
ta miasta na komitet zwalczania lichwy i zgła
sza wniosek wryażający ubolewanie za jego w y
stąpienia iv obronie lichwy.

SPR AW Y TEATRU I  MUZEÓW.
R. m. Ehrenpreis domaga się zmiany statutu 

komisyi teatralnej, uznając, że obecnie obowią
zujący nie odpowiada warunkom, w  jakich te- 
atr lacyonałnie powinien być przea miasto pro
wadzony. Omawiając obecny stosunek dyrekcyi 
teatru im. Słowackiego do Rady, mówca prote
stuje przeciw rozwielmożnieniu się obok ołi- 
cyalnej dyrekcyi także nieofieyalnej, tajnej dy
rekcyi. Tej ścierpicć nie można, Mówcą. powo
łuje się na opinie prof. Sinki, Jachimeckiego i 
innych co do sprawy repertuaru naszego teatru. 
Domaga się, by Rada m. miała, możność kon
troli nad repertuarem naszej sceny. Następnie 
mówca omawiał sprawę Muzeum Narodowego. 
Stosunki tam wym agają również sanacyi: W iele 
dzieł sztuki marnieje i ni&zczeje w  pakach z po
wodu braku pomieszczenia w  gmachach muze
alnych. W iele też arcydzieł właśnie z i-ego po
wodu traci się, dla kraju —  gdyż masowo na
pływają do nas handlarze wiedeńscy i wyku
pują dzieła sztuki. Należy więc —  zdaniem 
mówcy — przyspieszyć przebudowę gmachu 
szpitalnego na W awelu na cele Muzeum Naro
dowego. Również i Kasa Oszczędności miasta 
Krakowa, jak również i zakłady przemysłowe 
m iejskie powinny nadwyżki swe przekazywać 
do'kasy budowy gmachu muzealnego. W  końcu 
mówca zaznaczył, iż od chwili wejścia reprezen
tantów partyi socyalisłycznej do Rady m. roz
poczęła się w ielce szkodliwe dla miasta prze- 
łicytowywianie o zdobycie popularności. Mow'oa 
— wśród nieustannych okrzyków lew icy —  przy
tacza szereg wniosków soteyalistów, wprowadze
nie których w  życie jeszcze więcej wpłynie na 
ujemny stan finansów miasta. W  dyskusyi bu
dżetowej mówcy socyalistyczni usiłowali zrzu
cić ze siebie odpowiedzialność za deficyt gminy, 
a sami nieustannie pomnażają wydatki gminy. 
Mówca ostrzega, by Rada nie brała udziału w  
tej licytacyi o popularność tłumów, gdyz to tyl
ko odbije się na finansach miasta.

R. m. Łączko, stanął w  obronie interesów 
dzielnicy Podgórza. Domaga się wydatniejszych 
luwestycyi, budowy gmachu gimnazyalnego, po
prawy bruków i  t. p.

PROBLEM POLSKO-ŻYDOWSKI.
fi. ni. Landau Rafał, polemizuje z onegdaj- 

szymi wywodam i r. m. Holeksy w  sprawie ży
dowskiej. Zaznacza, że społeczeństwo żydowskie 
prowadzi nieustanną walko z paskarstwem i 
Ucltw ą f W  tym celu powstał ogólny związek 
żydowski dl-a 'tępienia lichwy. Przypomina, że 
sw ego czasu rabini żydowscy obrzucili klątwą 
trudniących się paskarstwem. Nie zaprzecza, że 
jednostki wśród żydów prowadzą lichwy — nic 
można jednak uogólniać i twierdzić, że wszyscy 
źy k i są paskarzami i lichwiarzami .

Dziennik żydowski, wydawany v  Krakowie, 
który .worni* artykułami jątrzy i ju dzi' nic' re- 
yirozeiiUijc Polaków wyznania mojż. — o. nawet 
jak wiadomo, dziennik ten zwalcza tych żydów. 
którzv czuia sic Polakami. Mówca kończy w y 

rażeniem nadziei, że stosunki polsko-żydowskie 
ułożą się- tak ja kza czasów niepodległej Rzoozy- 
posoolłtej.

Następnie inowca. szeroko omawia budżet 
miejski. Domaga się utworzenia opieki socyal- 
nej, w którejby pomieszczony został dział do
broczynny i biuro opieki socyalnej. Deficyt wy
nosi właściwie 14 milionów.
A DŁUG MIASTA KRAKOWA 100 MILIONÓW.

Nie jest to jednak nieszczęściem — stanowi 
raczej dowód 'żywotności gm iny i jej inteaizyw- 
noj pracy. Rada miasta swoim następcom po- 

■ zostawia olbrzymi majątek w  zakładach przc- 
: mysiowych. gruntach, gmachach, muzeach Mci. 
 ̂ Na tc bowiem cele wydawano pieniądze.
| Wartość, majątku gminnego wynosi dziś kil

kaset milionów koron.
R. m. Cifier wystąpił przeciw piekarzom kra

kowskim. Wykazuje, że piekarze krakowscy za
rabiają minimalnie 500 koron dziennie. Gmina 
powinna wystąpić przeciw tej lichwie piekarzy. 
Obowiązkiem gm iny jest założenie wielkiej pie
karni miejskiej.

R. m. Jasiński wezwał gminę do objęcia kin 
we własny zarząd — a dochody obrócić na' cole 
szkolne. R. m. Topiuek domaga się budowy do
mu ludowego z funduszów gminnych. R. m. 
Schreiber domaga się ulżenia doli robotników 
żydowskich. Po przemówieniu tera wicapr. Ban
drowski zamknął posiedzenie z powodu braku 
kompletu.

M m m m  o spófat t o M  w poIsk.
Mińisitifiwo przemysłu i handlu wydało nasię 

pujące rozporządzenie w przedmiocie spółek akcyj
nych. A m  ku! 1). Spółki akcyjne prócz kredytowych 
i asekuracj* inycli, działaiące. lub mające swoją sie
dzibę ua iomoryum byłego zaboru rosyjskiego lub 
austryaekiegn. winny do 20 marca b. r. złożyć w Wy
dziale prawnym Ministerstwa handlu i przemysłu 
(Warszawa, ul. /gody 0) swiir statuty wraz z dowo
dami ich zatwierdzenia, oraz sprawozdaniem za la
la 1D1-MS, względnie 1913-14. 17-13. Artykuł 2:

Spółki akcyjne obcokrajowe, któro pragną nadal 
działać na teryforyum państwa polskiego, winny 
złożyć w tei minie art. 1 wskazanym odpowiednie 
podanie do Wydziału prawnego min. przemysłu 
i handlu z dołączeniem tytułów prawnych, na któ
rych podstawie dotąd działały.

Pogrzeb Wiktora Gomulickiego.
Wczoraj odbył się w Warszawie pogrzeb znakomi

tego poety Wiktora Gomulickiego z kościoła ha pla
cu Zbawiciela.

Przed trumną, ustawioną na kataafiku, a pokrytą 
liczne mi wieńcami, odprawiono solenne nabożeń
stwo żałobne. Cały kościół wypełniony był szczelnie 
pobożną publicznością, która przybyła, by oddać 
ostatnią posługą zgła-słerau poecie. Fo nabożeństwie 
trumnę wynieśli na barkach kolejarze zmarłego i 
żałobny pochód ruszył ku cmentarzowi pową akow
skiemu.

Nad mogiłą nieodżałowanej pomięci zmarłego 
przemawiali: imieniem obu instytucja p. Józef Ko
tarbiński i Zdzisław Dębicki, oraz profesor Edward 
Porębowicz, przedstawiciel ministerstwa kultury, 
i sztuk pięknych. Wszyscy mówcy podkreślili zna
czenie ś. p. Gomulickiego dla rodzimej literatury, 
a zarazem oddali hołd jego pamięci, jako człowie
ka. i obywatela,

k )  ZWOLNIENIE STARSZYCH ROCZNIKÓW. Do
wiadujemy się, że zostało wydane rozporządzenie 
uwalniające z dn. 15 marca b. r. wszystkich żołnie
rzy, którzy ukończyli 24 lat.

FANI PADEREWSKA NACZELNĄ KIEROWNI
CZKĄ PATRONATÓW WOJSKOWYCH. Wydział in- 
fcmiacyjno-prasowy ministerstwa spraw wojsko
wych podaje do wiadomości, że w powstającym na 
zasadzie ogłoszonej w prasie odezwy ministerstwa 
spraw wojskowych patronacie poborowych objęła 
naczelne kierownictwo p. Helena Paderewska. Pa
tronaty organizujące sio lub organizować się mają
ce mają. zwrócić się do kierownictw naczelnych. -~ 
Jednocześnie wysianą została odezw/a kierowniczki 
patronatów poborowych, wzywające do tworzenia 
patronatów poborowych we wszystkich najmniej
szych nawet ośrodkach kraju.

SĄD PUŁKOWY W  KRAKOWIE. Rozporządze
niem D. G. O. przy tem dowództwie utworzony zo
stał sąd pułkowy, mieszczący się w  koszarach przy 
ul. Sobieskiego. Kompetencja tego sądu. podlegają 
żołnierze do sierżanta włącznie (z wyłączeniem  
podchorążych) w  sprawach karnych o przestępstwa 
pociągające za sobą. areszt do 0 m iesięcy łub ą:-ży
wny. W yłączone z  kom petencji tego sądu _ są spra
w y ' o przestępstwa, popełniono przez żołnierzy ra
zem z cyw ilnym i. Komplet sądu składa się z o człon
ków: przewodniczącego sędziego pułkowego, 3 za
stępcy i dwóch asesorów. Dla sierżantów i szarż 
równorzędnych z asesorami są sierżanci bib równo
rzędni; dla podoficerów pozostałych dwaj podofiee- 
row je,’ dla starszych żołnierzy podoifeer' i ńt. żol- 
nier:-:, 6  fii szeregowców podoficer i szcrefeowloc.

Skład sądu ustanowiono następujący: sędzia puł- 
v m ajor Kaiii! Jakesch, zastępca rotmistrz, de 

Barbaro Ży-unum, oficer sądowy rolni. Aleksander

Koścdcki. Asesorowie będą wyznaczani przez od
działy.

CD.ŁEB TAŃSZY. Wobec zniżki cen zboża z Kró
lestwa, magistrat ustanowił nowe ceny pieczywa, 
pozakartkowego z mąki pochodzącej z Królestwa.
1 tak począwszy od dnia dzisiejszego cena chleba 
żytniego z domieszką mąki pszennej wynosi 4 K 
za 1 kg., a drobnego biaiego pieczywa z mąki pszen
nej jasnej za 1 dkg. w piekarniach 8 hal., w skle
pach 9 hal., a w restauracjach i kawiarniach 10 ha!. 
W X DAWANIE f i l a r u  POZNAŃSKIEGO, Ma
gistrat ogłasza: nadeszłych transportów mąki i
kaszy z Poznania otrzymał Magistrat 3 wagony pę
caku, który sprzedawać będą skleiły rejonowe w ce
nie po 2 K 80 h za, t kg., po 25 dkg. na osobę i ty
dzień od poniedziałku 22 b. m. na odcinek Icgity- 
macyti nr. Ił.

ROZDZIAŁ PIERWSZEGO TRANSPORTU CUKRU
2 POZNANIA. Z nadesłanj-ch nam z Poznania 6522 q 
cukru otrzymało: miasto Kraków 1943 cj, Krosno 
593 (j. Wieliczka 506 q, Żywiec 490 q, Mielec 480 q. 
Podgórze -404 q, Oświęcim 480 q, Limanowa 334 q, 
Dąbi owa 486 q, kopalnia węgla w Zagłębiu krakow- 
skime 497 cg Komitet, rolniczy w Krakowie dla, 
pszczelarzy 303 q cukru. Wagony przeznaczone na 
pro-wincyę odeszły z dworca krakowskiego w nocy 
dnia 18 na 19 luty b. r. Kupcy krakowscy wskutek 
spóźnionego wpłacenia pieniędzy odebrali cukier 
dopierc 19 lutego b. r. W  Krakowie będzie cukier 
wydawany w sklepach rejonowych za oddaniem od
cinków legitymacja cukrowych za drugą połowę lu
tego i pierwszą połowę marca w ilościach po 1 kg. 
nff głowę.

Na powiatach wydawany pędzie cukier w ilo
ściach 50 względnie 75 dkg. na osobę i wymieniony 
wyżej czasokres.

Cukier dla pszczolarzy wydany będzie przez Ko
mitet rolniczy w Krakowie względnie Okręgowe 
Towarzystwo rolnicze w ilościach po 2 kg. na uł.

ZATRZYMANIE TRANSPORTU BYDŁA. Organa 
kontroli'wjwozu zatrzymały na dworcu w Krako
wie transport bydła wysiany do Chrzanowa bez po
świadczę.’’! przewozowych. Część tego transportu, 
przewyższającego zapotrzebowaniu powiatu Chrza
nowskiego. a mianowicie o9 sziua bydła i 48 cieląt 
przydzielono po połowie ula wciska i dla jatek miej
skich w Krakowie. — Ostrzega s»v interesowanych 
przed przesyłaniem bydła bez poświadczeń transpor
towych.

PASKARtiTWO MARKAMI POCZTOWEMI. Otrzy
mujemy następujące pismo: W kilku handlach
wystawione są koperty z nalcpionemi rćżnemi mar
kami listowemi polskiiemi i markami ausiti-yackiemi 
z przedrukiem „Poczta polska", stemplowane w je- 
dnym z urzędów pocztowych w Krakowie. Marki te 
„przeznaczone dla zbieraczy" sprzedaje się po ce
nach 590 do 600 proc. wyższych.

SKONFISKOWANE ZŁOTO. Biuro prasowe K. ID, 
podaje, że 6090 marek w zlocie, które skonfiskowa
no na tutejszym dworcu u przemytniczek Ryfjkig 
F.nocłi i Eleonory Posner wykryły organa kontrol
ne starostwa krakowskiego.

ARESZTOWANIA. Policya aresztowała szajkę 
włamywaczy, złożona, z Wojciecha Bąka, Franciszka 
Zaremby i Józefa Kaleta, którzy w ostatnich cza
sach popełnili szereg włamań do różnych mieszkań 
prywatnych, czyniąc szkody na 50.000 koron. — 
Również za, szereg włamali aresztowano Laza.ra 
Gnendla, Jana Babicza, Jonasza Silbermana reeto 
Pasternaku, Aleksandra Gasnera, Zygmunta Bar- 
uera, Mojżesza Kukuruia i Ratała Dorna.

Za okradzenie chlebodawczymi p. Zofii Łopatkowej 
aresztowała policya Władysława Ślusarczyka, ter
minatora. Chłopiec ten ukradł kosz r. garderobą 
i bielizną wartości 4000 koron.

W  SPRAWIE „DOBYTKU1*. Otrzymujemy nastę
pujące pismo od dra Bardla, w którem oświadcza, 
że jako nacz. Wydziału rolnego Kom. Rz. „Dobytku" 
nie zawiesił, sprowadził jedynie jego działalność do 
właściwej roli, jako spółki prywatnej, mającej pra
wo na. równi z innemi spółkami, czy osobami, na
bywania bydła n'a całym obszarze władzy Komisy! 
Rządzącej. Zawiesiłem zatem przywilej spółki, ale 
w niczem nic ograniczyłem jej statutowvrh -a- 
wnień. „Dobytek" mimo mego zarządzenia, może 
nabywać i Krakowowi dostarczać iv >..toŁ. 
tylko kupić zdoła.

ZEBRANIE PODHALAN odbędzie się w sobotę 
22 b. m. o godz. 6 wieczór w sali Tow. Tatrzańskie
go, ul. Potockiego, parter.

DLA DZIECL Na niedzielę dn. 23 b. m. przygoto
wuje Uniwersytet Ludowy (w Instytucie muzy
cznym, ul. Anny 2, II p„ początek o godz. 3 popoh) 
bajkę o „Grzybowych Ludkach" i pogadankę „O pi
śmie" obie z obrazami świetlnemi w połączeniu 
z produkeyami muzycznemd.

DWA WIECZORY UCZNIÓW KONSERWATCf- 
RYUM Tow. Muz. odbędą, się w poniedziałek 21 i we 
wtorek 25 lutego b. r. w sali Saskiej. Początek o go
dzinie 7 wieczór. Bilety do nabycia w księgarni 
Eberta, ul. Sławkowska (Hotel Saski).

OGÓLNE ZEBRANIE URZĘDNIKÓW. NAUCZY
CIELI I FUNKCYONARYUSZOW WSZYSTKICH 
URZĘDÓW I INSTYTUCYI PUBLICZNYCH odbędzie 
się w niedzielę dnia 23 lutego b. r. o godz. 10 przed 
południem w sali Sokoła. Przedmiotem obrad bę
dzie: 1) Postulaty urzędników i funkcj onąryuszów 
publicznych wobec rządu warsazwskiego, Z) utwo
rzenie ogólnego związku wszystkich urzędników t 
funkeyonaryuszow publicznych colom strzeżenia 
■ popierania ich praw oraz ucUwalenie odnośnego 
statutu.

SPROSTOWANIE. K. 168.900 subskrybowali w To- 
vcairzy.st.wie Zaliczkowcm urzędnicy Towarzystwa 
Wzajemnych Ubezpieczeń, a nie jak wczoraj mylnie 
wdano Towarzystwo Wzajemnych Uhezpibraasń.

NA RODZINĘ KOLEJARZA uprowadzonego przez 
Rusinów złożyła w Adtninistracył „Gońca Krak." p,
.!. joninnewa kwot,- 10 koron.

DLA GŁODNYCH I.WOWA złożył p. Mincanty 
Mcgzkojv«k-i inińmiem Lal.iędrkicj tfda-yk: cykoryi 
skrzynię 50 kg. wu.t-fości 400 koron.

GMA.CH AMBASADY NIEMIECKIEJ W RZYMIE 
WŁSNOŚCIĄ WŁOCH. Pałac Cafardli zajmowany 
do wybuchy wojiiy przez ambasadę niemiecka., prze
jęty '/.ostał oficjalnie i w nropzysły sposób przez 
rząd włoski.



Numer 49 GONIEC K R ASO W sE i Str. 7.

Wlowa Paderewskiego.
(Dokończenie).

w  u.ai^zy.u ciąąfu Paderewski m ów ii co na
stępuje:

Marszałe... Pecn nakazał im teraz zaprzestać 
walki. Usłuchano rozkazu ;po niemiecku. Niem
cy waliczyli/az cL?‘ ostatniej chwili z najw ięk
szą zaciętością i zaciekłością, zadając nam za 
pomocą wybuchowych pocisków ^'trujących ga
zów ciężkie « traty i tu •nicły,J«fo'\v- naszych sze
regach, ale także wśród luchłjie.i cywilne.’;.

Pos. Korfanty: Jeszcze dzisiaj walczą!
(Glos na sali: hańba. Poseł. Korfanty wołu: 

Dziśjeszczt: walczą).
Paderewski: T|> obrana e poseł Korfanty o- 

świadczył, że Niemcy dalej. walczą.. A le .iiąno 
wie! Po>lsk« w ielkiej armii w> maga. .Długo
trwałe oklaski i brawa).

Wspc.nrniaw zy następnie o obronie Lwowa, 
premier powiedział: Lwów byl puls ki, jest poi' 
ski i polskim będzie. CBdrRiyje oklaski). Ale nie 
sam Lwtiw iyiko. Tam ludności mieisco-wcj, od 
wieków osiadłej, z ziemią, rodzinny, zespolonej, 
mowy, w iary i obyczajów nikt narzucić nie jest 
mocen. (Brawa i oklaski) Narodowościom tam
tejszym nie tylko me powinniśmy stawiać ża- 
inycn przeszkód na. drodze do odrębnego roz
woju. ale przeciwnie powinniśmy wyciągnąć do 
nich bratnią pomocną dłoń. Brawa). W  szla
chetnym pędzie ku słońcu, ku światki my Po
lacy nikogo powstrzymywać m eicb.com S (Bra
wa). Nie idzie zaiein _ążebyśmv do tych ziem 
kresowych, do tych. kolebek Żółkowskiego i So
bieskiego \vyipe| się m ieli naszych praw: Myś
my te ziemie użyźnili krw ią i kośćmi naszych 
przodków. uaj\v:ąkszych bohaterów naszycli. 
Myśmy te z iem ie . zapłodnili naszą gospodarczą 
pracą! Myśmy ją podnieśli naszą polską, kultu
rą! Myśmy tani budowali miasta, stawiali wa- 
.rowsnae, grody, • obronne twierdze, wznosili ka
tolickie świątynie i grodki-e cerkwie. Na Czer
wonej Rusi, na Wołvoiu, Patiom i Ukrainie ży
je obecnie przeszło 3 miliony Polajsówi 3 milio
ny nic szlachty, ale ludu polskiego. My o nich 
p imiętać musimy! Dlatego prawa naszego do 
pfkoiowesło na tych Kresacn współżycia, prawa 
naszego do ntlział uw pokojowym rozwoju i t»o- 
siępn na tych ziemiach, wyrzec się nie inżemy 
i nie wyrzekniemy! Braw i) P-t-:.echodaą 

DO SPRAW? ŚLĄSKIEJ.
■Jeżcu Kuś i Lw ów  są fftsrfein po Kaziniierzu 

Wielkim  dziedzictwem, to i sprawa Śląska jest 
naszym po nim spankiera.

Tu mówca, napiętnowawszy zdradzieckie po
stępowanie Czechów w  ciągu w ojny i zabiegi 
ich o względy koaiieyi, tudzież ti uduości, sta
wiane przez pewnych polityków polskich w  two
rzeniu arm ii uolskulj w Rosyi (okrzyki: hańba!) 
oświadczy]. >,e byłoby żlo z naszym Śląskiem, 
gdyby nie lwi w  tern błąd, który Czesi popełnili, 
t. j. gdyby nic napaść nu Cieszyn. Dopuścili się 
oni czynu, na określenie którego są inne odpo- 
wiednieisz* może wyraz-mia (Głos na sali: zdraj
cy!) Gdyby rząd nasz nalał armię SSO-tysięczną, 
jaką mczua było przed półtora rokiem utworzyć 
w Rosyi, to ńzlś aie byłaby tizebe bronić ani 
Lwowa, anj Cieszyna, tobyśmy nie mieli wojny 
na żadnyiu froncie. Rząd tej armii nic miał i w 
ciągu tycb trzech tygodni, a raczej <? dni siwe- 
rzye jej nie mógł. Rząd uczynił, co mógł. Wystą
pił ze skargą i  energicznym nrotestem. Eonie- 
reneya pokojowa wzięta natychmiast skargę na
szą pod obrady. Ludy, od których losy świata 
w  najbliższej przyszłości zależą, chcąc rozlewo
wi krw i zapobiedz, mdno.śg cywilną na kluski 
dalsze ni< narażać, postarmwiły zaprzestać tlzia- 
sań wojennych i z a rzu c iły  JJozejm, na warun
kach, któro, jak wszystkie kompromisy, dla obu 
stron są niezbyt przyjemne. W każdy mrazie, pa
nowie oczekujemy sprawiedliwego wyroka, któ
ry zapadnie za parę miesięcv na konferencyi po
kojowej. Sprawa, nasza broniona była otwarcie, 
umiejętnie i uczciwie.

Poświęciwszy obszerny a gorący ustęp mo
wy — porachunkom naszym z Czechami o Spiż, 
premier oświadcza, iż zadanie obecnego rządu 
przed sejmem zostało spełnione. Rząd ten o- 
-Wiadczyc może za przykładem naczelnika pań
stwa, na. którego wezwanie i za którego popar
ciem utworzony został, że składa on wlaazę wy* 
•okiema sejmowi i  oczekuje dalszych rozkazów.

Zakończenie swej ino wy poświęcił premier 
Programowi społecznemu Sejmu. Robotnik — 
mówił on — który po całodziennej uczciwej pra
sy kryć się musiał w  ciasnej brudnej i ciemnej 
komórce, me mając z czet^o wyżywić rodziny i 
Wy chow aj, dzieci oraz zabezpieczyć sobie igg.ro- 
śei, był tylko niewolnikiem, Tak dalej nie bę
dzie. 'Wolna Polska powstała i będzie sprawie
dliwą. To co było iuż nic wróci, chj ba, że bol-

szewizm zniszczy i zniweczy całą cywilizacyę i 
zaleje całą Europę, m ilionam i Chińczyków ro- 
cbotników gotowych do pracy za 50 groszy dzien
nie, albo za. garsikę ryżu. Precz z bolszewizmend 
(Okrzyki na sali: Precz! — na lewicy uśmiechy).

Głód ziemi w ielki wśród nas panuje. Setki ty
sięcy małorolnych i bezrolnych wyciągają ucz
ciwe mocno i spraćwwape ręce po chleb j po zie
mię. O rolę wola notężnym głosem nasz lud pia- 
stowy, cierpliwy, pracowity, wytrwały i tak na- 
wskroś .rolniczy Nie będzie wola! na, próżno. Ci 
co mają za mało ziemi, ci co zgoła jej me po- 
.-iadają: ci rolnicy prawdziwi lostat ją muszą i 
dostaną weaług sprawiedliwości. Wolna Polskę

tylko w tedy wolna Słotn ie się stanie, gdy bę
dzie sprawiedliwa.. .Ta w ie r z "  w cnotę i w  mą 
dresć polskiego cnłopa. Wierzę w jego zamiło
wanie do porządku, w jego głębokie poczucie 
sprawiedliwości i prawa. Jeżeli pi zy tych w a
żnych .reformacii i tyc-h pracach doniosłych glos 
i5g‘T zaważy na azali, to nikomu •/. pewnością 
■przez to nią- Manie-rią krzywda. 

tV końcu prąnjier :> osił o

O UCHW ALENIE NATYCHMIASTOWEGO  
uGŁCSZENIA POBORU.

■Gid#*,iii i. b iw L c ). 'Augfyfec-y “ oSłówi.o o p ro iz  Ie- 
wŁcy pów:■ ają z ńue,,sc.

iLudcncforff doradcę T^ocki@^c,
ł ozanne. (PA T ) Paryski ,,L‘A vcn ir" pisze: Ber

liński Lokalauzeiger doniósł, że główna kwate
ra niemiecka, została, przeniesioną, do Kołobrze
gu, skąd marszałek HimKnbmg zamierza pod
jąć operacye wojska we przeciw bolszewikom. 
Natomiast korespondent dziennika „Tim es" te
legrafuje z Helsingforlu, że marszałek Lcden- 
dorff, Byty szef sztabu generalnego niemieckie
go, został doradc ąwojskowyin Trockiego. Opra
cowuje on plany działania i poprowadzenia 25

tysięcznej armii bolszewickiej na Archaugielsk, 
SD tysięcznej na aołudine przeciw wojskom Deni- 
kina 20 tysięcznej dc prowimsyi bałtyckich, a
5C tysiącznej na Ural. Wiadomości (<• są, pozor
nie sprzeczne, wydadzą, się jednak bardziej ja
mie. jeżeli uprzytomniany sobit# że Niemcy utoż
samiają Polaków z bolszewikami i pod preteks
tem zwalczania boiszewizmu przygotowują się 
do napaści na Polaków. Dziennik domaga się, 
aby naalicya interweniowała w sprawie Polski.

fteniey w barbarzyński sposób mordują Polaków,
Poznań (P A T ; Z P iłk i donoszą: Po zajęciu

miejscowości Roskow przez Niemców ludność 
niemiecka tej miejscowości przyłączyła się do 
żołnierzy niemieckich i walczyła z Polakami. Go- 
spod&rzowi polskiemu, Krajewskiemu, Niemcy 
pokaleczyli ręce, a potem zabili go pchnięciem 
noża w pierś, Gospoda/za Sowę zabili Niemcy

w piwnicy kolbami. Starszy żołnierz z Gniezna 
donosi, że podczas rcwjzyj poc ięc i n;<N dworcu 
kolojur ym w Julu U ' d twco^zwrócono także nwa- 
gę na pewną m.łoaą Kobietę, którą Niemcy w pe
wnej wsi ped Kcynią zranił? w pierś, a potem 
granatem ręcznym roztrzaskali jej nogi. Kobie- 

| tę tę przewieziono do lazaretu w Poznaniu.

Bcmcanlowanle Rawy Rusitaj pizez itKraińcdw
Warszawa (PA T ) Komunikat sztabu general- 

jiugo wojsk polskich z dniu.20 lutego- LITW A* 
BIAŁORUŚ.. Grupa gen. Iwaszkiewicza, zajęcie 
Białegostoku odbyło się spokojnie. Wszystkie u- 
rzędy i  gmachy publiczne są obsadzone przez na
sze wojska.

WOŁYŃ. Grupa gen. im ig łego  Rydza.. Na po
łudnie od W łodzim ierza Wołyńskiego nieprzy
jaciel cofnął się do Iwańea i Borycka, Na wschód 
od Kowla sytuacya bez zmiany.

GaLIGYA WSCHODNIA. Grupa gen. Romera. 
Pociąg pancerny rozpędził bandy nkwuńskie 
pod Korczowem, Dziś o 5 rouo powtórzył 3ię a- 
tak na Rawę Ruską, prowadzony z wielkim v  
porem przez Ukraińców. Artylerya nieprzyja
cielska ostrzeliwała miasto i dworzec, Atak od
parto. Nasze oddziały zdobyły Kościałyn. Gru
pa gen. Rozwadowskiego. Na całym froncie u- 
ta’ 'czki.

kŁ CIESZYŃSKI. Sytuacya bez zmiany.

Dar Polaków amerykańskich dla 
Polski już jest w Guańsku-

Warszawa tPAT ) ólinisferyum otrzymało od 
sekretarza amer, m isyi żynmościowej, ni A. Zna- 
mieokiego, następujący komunikat: 1) Wyłado
wanie wszystkich trzech statków, kióre przyby
ły  z żywnością z Ameryki (Lakc Mary, Lako Vł i*, 
mico. Lakę Baencey) rozpoczęło się w poniedzia
łek dnia 17 bm. w  porcie gdańskim o g. 2  popo
łudniu. Pierwszy pociąg, rozpoczynający szereg 
e^dzienuych trensportów z żyivi.ością, oczekiwa
ny j^st we wtorek 18 bm. w Mławie.

2 )’ Westward *, statek w iozący żjrwnoś'i i inne 
zapasy, stanowiące dar Polaków z  Ameryki, o- 
czekiwany iesf w  Kopenhadze we wtorek 18 bm., 
czyli w  środę clnia 19 bn». przybędzie do Gdańska

I ) Kilkanaście wagonów mąki i innych arty
kułów żywności, ktiks w ostatnich dniach na- 
d« izły do Polski i rozdzielone zostały między 
Lwów Kraków, Zagłębie i Warszawę, pochodzą 
nie z transportów przez Gde ńsk, lecz z zapasów 
dostawionych przez Amerykę przez Szwajcaryę.

M l fRBD UfeHHRl Wfc,
WawSawa ’..Tel. wł.) Ministerstwo spraw ze- 

g  nętrznych wydało rozporządzenie wypuszcze
nia. na wolność internowanych w  Dąbiu. Wado- 
wdcacb. i Szczypiórnie Czechów-. Chcący powró
cić do Czech będą odesłani do Chybi.

ffier.icy gwałcą mam niiędzynarod.
Poznań (PA T ) Generał D o w b o r-Mu śn ic k i w y

dał następujący rozkaz dzienny: Żołnierz pol
ski nigdy me był barbarzyńcą i nie chwyta się 
barbarzyńskich sposobów watki. V R *m iasi od
działy niemieckie posługują sie amuuicyą w y
buchową. (Zakazuję ponownie używania odebra
nej Nieracam annmieyi wybuchowej. Należy tę 
amunicję niezwłocznie odstawić do składu ar- 
tyleryi w Poznaniu i do dowództwa giówiięgo 
i złożyć dokładny rapyii. Amunicya v luiclio- 
wra bywa przechowyv,ana. w skrzynkach z napi
sem „Exerzier Munition ". Podpisano: generajf 
Dowbor Muśnicki, generał poi ucznik.

W Rosji nie rozstrzdiwują 
sKazanców —  lecz duszą...

Sztokholm PAT / f-kdersbiuga donoszą, że 
pełniąca od pewnego czasu funkcyo komisarza 
dla zwalczania speknlacyi i kontrrcwolucyi Ja- 
kowdewa, wykonujc sw-ój n rz id  w sposób iście 
barbarzyński. G ięzienia^są jirzepełnióno aresz- 
towninyrni, których się przez eał< miesiące nie 
przesłuchuje i którzy nie Wiedzę o co są oskar- 
eni. Wielu więźniów umiera i  wycieńczenia, 

wielu dostaje obłąkania, a barózo wielu popeł
nię z rozpaczy samobójstwo. W  więzieniach leżą 
trupy w celach, nie usuwano pc kilkanaście go
dzin. Lgzekucye odbywają si^nioustannie. Chiń
czycy, którzy',ic wykonują, biorą, pe 5t rubli za 
głowę, przyczem nmią piuw-o przywłaszczania 
sobie ubinnia i bie'izny straconych. Chińczycy 
nie rozstrzeliwują skutkiem tepo suazanych, 
iecz ńusza, aby nie poplamiono krwin ich ubra
nia.

PIERW SZY PDLSKT SEJM. M o  oiwarcie 
oraz fragmenty z ■firoezJUtorli yra.ioza.wskich, 
wierne w  najdrobniejszych szrz^iółacl) ogląa(a.ć 
można w  popularyum kinoiea trzo „SztuKa", któ
rego dyrekcja  zdążyła również pozyskać dla 
siebie cykl francuskich aktualności, według 
zd.joć $łyiiwH\j firmy', Gau.monta, przedstawia ją- 
cycii Przybycie Wilsona do Europy, powitanie 
przez wojsku, koalicyjne, ■nrocisysty o jazd  do P a 
ryża, entuzyazm. tłumów na. Placu do la Con
corde. Wilson w życiu prywainem i t. U. W  re
szcie obecnego ąi;akcyjnego programu ,,Sztuki“ 
dopełnia r-rześli-ezny cirn.rn.ni towirzrs.ki „Burze 
żiuEil" /.c słynmą. $  orcclj’ iir.ęiozkę wtt^ką Fa- 
btonę. F i -'.osro w roi! ffCt^żeltiC.;.

5!
m i ą h  H^FralrŃa ehemiczna 
l  f  1 0 Ł H  i a?t>'sL farbiarnia

43; K ia k ó w - P o d g ó n - i e  • T eJ e fo r ; 1 49 6 .
C I I  Sp . Kraków, ul Grod..ka42, — Karmelicka 9. 
B .L  ,«r • Ul. Długa Tl a. — Ul. Zwierzyniecka 15, 

Dietla 37 — Podgórze, Nadwiślańska 5.
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U a t h lh  Jdelbiul
i .-.roukami domowymi wszelkich chorób, sześć książeczek, 
)00 stron druku, razem ''O koron z przesyłką. Dr. Breyer, 
Kraków, ul Wolska 1. 36. 327

Tutki, b ibułki, w  różnych gatunkach.
Sok malinowy, sztuczna herbata z rurajm i cytryną sztu
czną poleca S Kupferberg, Gręoów, Gal. Oferty i próbki 
odwrotną pocztą. 413

Bo sprzedania w óz pa. o konny.
W iadom ość: Kraków-Dębuiki, Zamkowa 6, parter. 340

Kupie beczki z wina
pojemności 140 do 200 litrów  każda. Zgłoszenia: Gablenz, 
Zwierzyniec, Królewej Jadwigi 33. -346

Z powodu śmierci właściciela
jest większe ogrodnictwo do sprzedania. Bliższycn infor- 
macyi udziela: Zofia Woyczyńska, Bochnia, Kazim ierza 
W ielkiego. 34*i

Ch rom ..tka okultystka
„E lwira Resetti* przybyła z Warszawy prre; owiaaa bar
dzo trafnie na podstawie czysto naukowej. Przyjmuje co
dziennie od 10— 12 i od 3—7, ul. Krowoderska 4-3 parter 
na prawo.__________________________________________________ 352

Wapno nawozowe
w większej ilości natychmiast dostartzy T. Szczerski, 
Andryehów-Sułkowice. Żądać oferty. 353

Zdolnego pomocnika fryzyerskiego
poszukuje od 1 marca na dobrych warunkach A. Gottlieb, 
ul Diuga 38 w Krakowie. 35a

100 koron
dam za wyszukanie 1 pokoju z kuchnią, możliwie blizko 
miasta. Łaskawe zgłoszenia pod „Mieszkanie dla prze
mysłowcu" do Adm. „Gońca8- 35o

ZaKład fotograficzny w Tarnowie
dobrze prosperujący zaraz do sprzedania. Zgłoszenia do 

,dm. „G ońca8 pod „Fotograf". 355

Do sprzedania uoranie żakietowe
całkiem  nowe. Wiadomość od 2—4 po południu, Jan Buła, 
W olska 21, I o t  357

Par.ienKa inteligentna, młoda, przystojna
i skromniutka, z braku znajomości, pragnie poznać męż
czyznę na stanowisku w cełu matrymotaiamym. Amalia 
Zawiszów nu. Tarnów, poste-restante. * 450

Chłopiec na posyłki
1 do pomocy woźnemu potrzebny zaraz. Zgłoszenia T jii3 KGE, 
.Jagiellońska 3. 359

Potrzebny eubjekt cukierniczy.
Cukiernia Z. Majewski, Karmelicka 13. 451

442
Pierwszy Kieszonkowy
R O ZKŁAD  JA Z D Y

na Polskich Kolejach Państwowych
wejdzie z druku 1 marca b. r.

Do nabycia w  ważniejszych księgarniach i biurach dzien
ników w całen Państwie.

Gdzie niema zwrocie się wprost do firmy wydawniczej

W I K T O R  M O N D A L S K !
w Dąbrowie Górniczej.

Cena egzemplarza 1 kor., (65 fen). Odsprzedawcom 25% 
opustu. Wysyłka tylko za uprzedniem nadesłaniem gotówki

Dział ijrafologiczny „Gońca Krakowskiego"
zamieszcza oceny chat akteru osobna podstawie na
desłanej próby pisma, za złożeniem kwoty K 5. Orze
czenia wydaje znany z długoletniej swej piacy pu
blicznej p. Feliks Teodorowicz (używający po
wszechnie znanego pseudonimu Dra Theodordsonaj.

Do oceny charakteru z pisma nadają się prze- 
dewszystkiem oryginalne listy, pisane jednak o ile 
możności atramentem i n.e na liniach! Dyktaty 
lub odpisy są materyałcm baidzo niepewnym, da
jąc pismo nienaturalne.

Listy lub dokumenty nadesłane, nędziiemy 
zwracać jedynie tylko na wyraźne żądanie 
wysyłającego i za opłaceniem przezeń z góry 
porta zwrotnego S0 Hal.

Z z  Każdą poszczególną oceną charakteru z 
nadesłanego pisma, Uczyć uądziemy kwotą K 5, 
kiórą naieży przesiać z góry równocześnie Z 
listem do oceny, pod adresem Redakcyi „Gońca** 

Pism nieopłaconych naieżnem honoraryum, tiic 
będziemy wcale oddawać grafologowi do oceny!

Wszelkie pisma dotyczące naszego działu 
grałciogli nadsyłać prosfmy pod adresem Re
dakcyi „Gońca** z wyraźnym dopiskiem słówj 
„Dla grafologa! “

Odpowiedzi grafologa umieszczać będziemy w 
„Gońcu" w miarę napływu.

REDAKCYA.

Biblioteka powieściowa „Gońca Krakowskiego'*.
W  najbliższym czasie rozpoczniemy wydawać dla naszych Czytelników

c y a l n y  d o d a t e k  p o w i e ś c i o w y .
Dodatek ten będzie się ukazywał «  r o i  i . i a c l e  a r k u s z c w ^ i A ,  r ^ e u

iarme r̂ kaidy 4onleozi«łek i b^ds e w rai z -.ume. 
rior^cKS^y ivszy:łkiiti naszym Czytelnikom.

Tego rodzaju rozszerzenie ram naszego pisma, da naszym Czytelnikom mo
żność powiększenia swych domowych bibliotek doborową zajmującą lekturą.

O  naszej nowej powieści podamy osobno bliższe szczegóły.

Panna z praktyką biurową
zdolna w ckspedycyi sklepowej przyjm ie posadę jakąkol
wiek, najchętniej z  utrzWnaniem w  miejscu lu > ua pro- 
wiiicyi. Żgt. pod ,M. B. 565" do Adai. „Gońca8. 360

Penna
posiadająca praktykę biurową umiejąca pisać na maszy
nie, poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia do Firir.ja \V. 
Turka, Karmelicka 8. 361

Kom wsyonowany Instalator 362
przyjmuje w  każdej miejscowości rouoty około pomp 
wszelkiego rodzaju wodociągów, łaźni i maszyn rolni
czych oq P. Właścicieli dworów, folwarków i Przedsię
biorców. M, Pałczyński, Kraków, ul. Św. Tomasza 27.

Zdolny Kino-fac howiec. elektrotechnik, operator
przyjmie zarząd albo dzierżawę lub wspólnika do zato
rze uia k,na. Posiadam dwa kompletne aphraty»i wszelkie 
inne przyrządy. Zgłoszenia pod „K ino* Przemyśl, ulica 
Szewska 6 u Pani Dawidowej. 452

Uprasza się wszystkeh kierowników różnych instytu
c ji autonomicznych krajowych i bankowych, zakładów 
przemysłowych, właścicieli obsŁarów dworskich, restau
ratorów, wszystkie zakłady miejskie, zakłady wojskowe 
itd. aby zgłaszali zapotrzebowanie sił roboczych tak u kwa
lifikowanych jakoteż nieukwalifikowanych, sił urzędni
czych iid do wojskowego oiura pośrednictwa pracy dl:; 
zdemobilizowanych żołnierzy przy Dowództwie okręgo 
wem w Krakowie (uL Kanonicza 1. 16). W  ten snosób 
spełnia iście obywatelski obowiązek przychodząc z pomocą 
biednym ofiarom wojny i choć w  części kładąc ramę 
straszliwemu bezrobociu. * 1-3

K T O
szuka posady, zajęcia głównego lab 

—  KTO szukc ludzi do

chce coś sprzedać albo kupić —  KTO 

wreszcie ogłosić chce inne swoje po- 

trzeby, uczeni najlepiej, ogłaszając jt  

w dziale D RO B NY C H  OGŁOSZEŃ  

a aszego jjlz^^

za jeden raz. —-  Drobne ogłoszenia 

nadesłane z prowincyi zamieszcza się;

w najbliższym numerze. 

Olbrzymia poc zytność  i ogromne 

rozpowszechnieni' w całej Polsce za

pewnia doskonały skałek.

c
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O
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Z własne/ miodosytni

Miód kasztelański 
„Kościuszko"

prawdziwie przedwojennej jakości 
w buteikacn i do flaszek

1-3 poleca

A. S. S R IR A
Ul. Krakowska 5.

Z własnęj miodosytni
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u  f l  N O t t O i l i  D L A  P S A  H  5n  n
= 5  pończochy, rękawiczki damskie, wstążki jedwa- S  
* j  bne, jedwabie ha metry ’ Q

□  Perfumerya -  Dystynkcye oficerskie On  p o le ca ją  430 (3
g  E. Ostasnwsil i E. lajer, Hnikśw, Rpk ii 5. g
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Krajowa fabryka luster
podejmuje się s~ebnenia luster nowych 
lub zużytych, oraz s z lifo w a n ia  szyb  
i luster do szaf* kredensów, bibliotek, 

bram7 i t. d no
Cfeny b a rd zo  um iarkow ane.

IW. W O k O N IE C K I
K ra k ó w , A le ja  M ic k ie w ic za  L. 2 3 .

Urządzenie sklepowe
robol?, przedwojenna — eleganckie wykończenie —  
nadające się do sklepu bławatnogo lub tp„ tanio 
do sprzedania. Wiadomość: Stan. Baran, Skład inst8 
iek.-nauk, Kraków, Rynek gł. 7— 8, w podwsreu

Kupują i sprzedają
złoto, srebro, b iylm k y, 
perły i wszelką biżuteryę 
nową i antyczną, t e g a iy ,  
zegarki oraz sztuczne są*

Izy, piacę najwyższe ceny.

JÓZET CYANKIEWICZ
Ztkład » jnnisłttowmi i jditanki 128 
Kraków, SłJ jrkowsks 24

FOTOGRAFII
piękna i an styczne

d >  p s  ”  - !3
która nie mają szczęścia

do dobrej fotografii oraz por
trety tuszem i kolorami, w y
konuje istniejący od lat kil- 
r.u i znany ze swych prac 
Zakład fotugiaticzuy „Georye 
Kraków, ul Karmelicka 10.

Juz n ad esz ły  m aszyny  do  p isan ia
różnych systemów, aparaty do powielania, oraz przybory do maszyn, 
prawdziwe amerykańskie radyrki (gumy) do maszyn do pisania, wstążki

amerykańskie i kalki. 315

Ceny bezkonkurencyjne! Sjieoyałny warstat reparacyjny.
Wszelkie reperaeye maszyn pisarskich wykonuje w najkrótszym czasie, 

starannie i po nizkieb cenach

R U f t O L F  N O W A K
| Kraków, iii. Grodzka L. 44. —  lei.  3541.

Wydawca; w  zastępstwie Spółki Wydawniczej „Editor‘“ Jerzy Konarski. — Redaktor odpow.. Jan Stankiewicz.— Druk. Lądowa w Lmkowie.


